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Z chwili bieżącej. 
Lwów 18 września. 


Smutna nad wyraz dola jeńców włoskich 
zaczyna znowu zwracać na siebie uwagę narodu, 
oderwaną chwilowo licznymi 1 szybko po sobie 
następującymi wypadkami dai ostatnich. Wielkie 
nadzieje wzbudziła w Rzymie wizyta znanego 
awanturnika rosyjskiego  Leontjewa ; pragnął 
on przedstawić się tam jako pełnomocnik Mene- 
lika, upoważniony do rokowania Z rządem wło- 
skim o pokój i wydanie jeńców, którzy od sze- 
kcia miesięcy wśród największych cierpień i nie- 
dostatku wyczekują uwolnienia. Układy, jak 
sapownia Daily Chronicle, miały doprowadzić 
jaż do zupełnego porozumienia 1 prawdopo 
dobnie jeńcy włoscy na łonie rodziny przepę- 
dzić jaż będą mogli święta Bożego Narodzeaia. 
Nieomylnymi ozazkami tego porozumienia mają 
być: poawolenie posunięcia się w głęb Szoi udzie- 
lone nareszcie urzędowemu wysłańcowi om 

jego, majorowi Nerazziniemu, oraz zanie- | 
TE mieji jeger Vallesa, o której w osta- 
tnich czasach zupełnie zaprzestano mówić. 

Negus, zrzekająć się formalnego traktatu 
pokojowego, zgodzić się miał na zwyczajne m79- 
dus vivendi, którego poręczycielem jako trwałego 
ma być car, dzięki interwencji którego Menelik 
poczynił wszystkie te ustępstwa. 

Jeńcy wydani być mają bez okupu, rząd 
włoski zwrócić ma jedynie negusowi koszta 
utrzymania ich w przeciągu © „miesięcy niewoli. 
Odszkodowanie to obliczonem jest na 7 miljonów 
lirów. Krążą tu również wieści o odebraniu 
w Watykanie pomyślnych wiadomości od msgra 
Makarjasza. Wieści te trzymane s4 „dotąd w boi- 
słej tajemnicy i dop'ero w stosownej ohwili ogło: | 
szone zostaną w urzędowym dzienniku watykań 
akim Osservatore Romano. Z temi optymistyczne- 
mi zapewnieniami rychłego rozwiązania tej wa- 
żnej kwestji w tak korzystny sposób stoją w pe- 
wnej sprzeczności nadeszłe z Afryki najświeższe 
wiadomcści i zachowanie się rządu, który od 
pewnego 0za81 pod najrozmaitszymi pozorami 
wysyła do Erytrei oddziały wojska, oraz znaczne 
zapasy amunicji, żywności itp. Naczelny wódz 
wojsk afrykańskich, jen. Baldissera, po naradzie | 
z ministrem wojuy jeu. Pelloux wyjeżdża pospie- 
sznie do Afryki, gdzie ma odbyć skrapulatny 
przegląd robót wojskowych, rozpoczętych po jego 
wyjeżdzie do Włoch, oraz zarządzić wiele no: | 
wych robót fortyfikacyjnych na granicy. Wras 
z jonerałem o BE co na M zd 

Czerwonego 3 wielkie parowce wiozące zna” ; 
ER zapasy e f wojennych. W Indjach | 
i w Arabji zakapioną zostanie znaczna ilość 
zwierząt jacznych Zakupy prowadzone będą ' 
z tak wielkim pospiechem, że dla oszozędzenia 
drogccannego widocznie czasu jenerał otrzymał 
npoważnienie nabywania zwierząt według wła- 
snej woli tak co do ilości, jak i ceny  itP., bez 
zwracania się o potwierdzanie zakupów do rządu 
centralnego. , 

Wszystkie te przygotowania dużo dają do 
myślenia zwłaszcza wobec wojowniczego nastroju | 
urzędowego dziennika „Opinione“ organu od- | 
świerciedlającego przekonania markiza di Rudini, 
Szczególnie komentowanym jest następujący fra- | 


p p 


zes tejże „Opimione* : „Jeśli Menelik żądać bę: | 
dzie okupu niechaj przyjdzie wziąć go sobie 
do Rzymu”. Na dobitkę ostatnie telegramy do- 


noszą z Afryki o zbliżeniu się negusa ku Boro- 
mieda; wieść ta wywołała nieco alarma i podej- 
rzeń oo do im'enoji sfrykańskiego władoy. 
W każdym razie wszelkie próby odnowienia ! 
kroków wojennych w Afryce natrafią na zacięty 
opór w parlamencie zwłaszcza zo „strony skoali- 
zowanych republikanów i tocjalistów, którzy, 
wietrząc wojenne zamysły gabinetu, rozpoczynają 
już zaciekłą kampanją przeciw polityce kolonjal- , 
nej, żądając wprost wycofania wojsk z Afryki. 
Z opozycją tą będzie się musiał liczyć margra- 
bia Rudini, gdyż wiadoviem jest, jak łatwo prze- 


(13) 


KUZYNKA ZE WL 


(The lovely Malincourt). 


POWIEŚC 


Heleny Mathers, 
Przekład z angielskiego. 


— 


(Ciąg dalszy.) 


— Lesley! — zawołał Ronny i stanął, aby : 
się jej lepiej mógł przypatrzeć. — I ty chcesz | 
być konserwatywną ? ` 
Chcą być przedewszytkiem kobietą — 
poprawiła go Lasley. — O, któżby się mógł czuć 
szzzęśliwym, będąc świadomym tego, ik posiada 
miljony nigdy jeszcze nie naruszone, a tu obok 
niego w bezpośredniem sąsiedztwie małe dzieci 
mrą z głodu Jeżeli się w rezultacie oddają pi- 
jaństwu taoy biedni nędzarze, to jedynie dla ta- 
go, iż ciężar życia tak ich przygniata, że o swej 
nędzy chcieliby za wszelką cenę zapomnieć. „Po- 
każ mi pijaka — rzekł kiedyś jakiś słynny le- 
karz — a pokażę ci historię złamanego Berca. 
A jakie to jest prawdziwe! Większa część nie 
pije dla tego, iż lubi trunek, chciałaby tylko we- 
wnątrz siebie uchwycić jakiś nerw i uśmiere Ć 
go. Jeżeli ten nerw jest oszołomiony, dopiero 
wtedy mają spokój. Tylko w trochę prostszy 
sposób znajduje wyraz to uczucie, jakie posiada 
kobieta, która szukała miłości, a nie znalazła jej. 
Boleść, pragnienia są te same, a w wysiłkach, 
aby zabić ten drgający nerw, czynią się kroki 
najrozpaczliwane. Mówię; dajcie ubogim poży- 
wionie, powietrze, światło, musykę, coś, 00 gasi 
to pragnienia; gdybym tylko choć przes jeden 


dą pocztową w państwie zustrjackiem, recmi 


de całych Niemiec rocznie 
3 marex 40 sr. gr. — de 


+ kach 


! nictw, 


sok: 


80 


nika do przekonań ladu wszelki opór przeciwko 


Dnia 14 bm. rano przyniósł wychodzący 


arcyniepopularnej wojnie, wymagającej olbrzy- | w Brukseli dziennik Matin krótką wiadomość 


mich nakładów, ciążących głównie na najaboższej 
klasie ludności już przeciążonej w:zelkiego ro- 
dzaja podatkami. 

* 


* a 
Anglo egipska kampanja w celu zdobycia 


Sadana, wchodzi w swój drugi okres. Armja į 


Kitchenera baszy powstrzymana przez barze ol 
wymarszu z Kosheh do Dongoli. który miał na- 


stapi w końcu sierpnia, rozpoczyna ten ruch | wczy, iż w domku w Berchem 


teraz, Według doniesień londyńskich, trzecia bry- 
gada wyruszyła już w drogę przez pustynię do 
Ńbsaratu. Po nadejścia dopiero czwartej bryga- 
dy korpus ekspedycyjny będzie kompletny. Sen- 
sacyjna wieść o Śmierci kalifa Sudanu nie spra- 
wdza się. Przeciwnie, otrzymano wiadomości, że 
wysyła on wszystkie rozporządzalne siły do Don- 
goli, gdzie emirowie El-Ansur i Osman Digma 
mają się połączyć. Standard p:sze o ostatecznych 
celach terażniejszej wyprawy, że jeśli ona po- 
wiedzie się w zupełności, to uwieńczy ją ode- 
branie Chartumu, o ile nie okaże się to zbyt 
tradnem i — kosztownem. Widać z tej wska- 
zówki, że polityka angielska w Egipcio stawia 
sobie bardzo daleko sięgające cele, które na dłu- 
gie lata przeciągną potrzebę pozostawienia wojsk 
i administracji aogielskiej. 

-> 


* z 

Przed miesiącem obiegła całą prasę euro- 
pejską sensa:yjna wiadomość o odkrycia w sto- 
licy serbskiej spisku politycznego, który miał 
na celu złożenie z tronu młodego, 2L wiosen do: 
piero liczącego króla Aleksandra, a posadzenie 
na nim znowu króla Milana, któremu zapewne 
bezczynne, bazoelowe życie już się naprzykrzyło. 
Mówiono o wmieszaniu się do spisku dwóch je 
nerałów serbskich, wszakże naawisk ich nie wy- 
mieniono. Faktem jedynym pozostało uwolnienie 
ze ałażby pierwszego adjutanta królewskiego, 
pułkownika Ciricza. Przeniesiono go wszakże 


tylko w stan rozporządzalności, nie aresztowano, ; 


coby zapewne nastąpiło, gdyby istotnie stał na 
ozele spisku, takie pobadki żywiącego. Odtąd 
pogłoski o owym tajemniczym spiska nie mogły 


| umilknąć w Belgradzie, a prasa miejscowa nie 


przestawała wyrażać się w sposób szgadkowy. 
Dobrze więc, że baśniom tym położyła nareszcie 


| kres Politische Correspondena, używana do ko- 


munikatów półarzędowych przez wszystkie rządy. 
Rozpraszając nagromadzone mgły, steierdza ona, 
że istotnie żadnego spiskn politycznego nie było, 
że pułkownika Ciricza usunięto tylko dlatego, 
ponieważ nadużywał swojego stanowiska wpły- 
wowego na dworze i usiłował teroryzować króla 


' Aleksandra, który ma jednak swoją własną wolę 


i nie chciał pozostać dłużej narzędziem w rę- 
swojego pierwszego adjutanta. W czyim 
interesie pułkownik Ciricz nadużywał swojego 
stanowiska, to rzecz inna: być może, iż był on 
mężem zaufania króla Milana i sprężyną jego 
planów, mających na cela odzyskanie jeżeli nie 
trona, to przynajmniej uronionego lekkomyślnie 
znaczenia i wpływu w Serbji. Król Aleksander, 
aczkolwiek tak młody, nie myśli wszakże pozo 
stać czyimkolwiek manekinem na tronie: ma on 
swoją własoą wolą i skoro nabierze rutyny i do- 
świadczenia, dowiedzie, że umie panować. Anar- 
chja polityczna w Serbji, rozprzężenie się stron 
upadek finansowy i ekonomiczny każą 
pragnąć, aby ta chwila jaknajrychlej zał witała. 


c 6 è 
Dynamitardzi. 

Anarchistyozno nihilistyczno(?)-fenjański spi- 
sek dynamitowy zaczyna ooraz bardzie zajmować 
umysły w Europie, chociaż rzeczą jest już jakby 
dowiedzioną, iż o zamacha na cara mowy tutaj 
nie było, a również policja nie może dociec, 
przeciwko komu właściwie zamach był wymie- 
rzony. W każdym razie szczegóły wykrycia tego 
spisku są dosyć ciekawe, to też podajemy je za 
jednem z pism berlińskich. 


dzień była królową, 
wszystko | 

Widział, jak drżała. W śmiałej, młodej twa- 
rzyczce, którą się zwróciła do niego, było coś 
marzycielskiego, uduchowionego, co go uderzało. 
Lesley miała duszę! Lasl-y, ta wymykająca się, 
odpyohająca Lesley, która, jak się zdawało, nie 
posiada woale serca | 

— Zkąd to pochodzi, że myślisz o tem 
wszystkiem, Lesley? — zapytał niepewnie. 

— Czy sądziss, że mam oczy zamknięte 
podczas moich spacerów do Ost Ead? Ojciec ma 
słuszność! Sławione, Śliczne miasto jest przecież 
tylko przybytkiem okrucieństwa! 

— Tak jest — potwierdził Ronny smutno — 
Im bliżej się człowiek dotyka cywilizacji, tem 
gorszą staje się natara ludzka, tem więcej od- 
dala się od Boga. Pomiędzy dzikimi jedynie 
istnieją jeszcze naturalne, pierwotne cnoty. Tam 
jeszcze znajdujemy niefałszowany kwiat skro- 
mności u kobiet znajdujemy u mężczyzn czyste 
życie i inne szlachetne przymioty, których ducha 
my tataj nie znamy, chociaż, aby pozory na 
zewnątrz zachować, wykonywmy je co do litery. 

W rozdrażnienin stanęli oboje na środka 
Leicester - Square i spojrzeli sobie poważnie 
w oczy. Nie widzieli też, jak jakiś pan w po 
plamionem ubraniu salonowem i zmiętym kra- 
wacie wychylił się silnie z dorożki, jakby się 
chciał upewnić co do tożsamości osób. 

— QOsmielasz się policzkować mnie moral- 
nie, moją panno, naprawdę, i spacernjesz sobie 
przytem o godzinie wpół do siódmej rano na 
Leicester-Square — mruknął wściekły. — Nie po 
trzeba przecież podawać, że był z nią razem 
jej kuzyu majar Kilmurry; jakiekolwiek inne 
naswisko nada się lepiej do całego opowiadania, 


Uśmiechając się słośliwie, pod w górą 


Ronny, mieliby wszyscy, 


i twierdziły ją pisma popołudniowe 


à am 


o wykryciu na przedmieściu Berchem anarchi- 
stycznego spisku. Z początku wiadomość tę 
przyjmowano z niedowierzaniem, aż dopiero po- 
i nagle tę 
zwykle tak spokojną ludność opanowało wzbu- 
rzonie, a pogłoski jedna od drugiej straszniejsza 
zaczęły kursować po mieście. Jeden z urządni- 
ków zapewniał w sposób jak najbardziej stano- 
znaleziono nie 
mniej jak 500 kilo dynamitu, twierdzenie to je- 
dnak polegało jak mnóstwo isnych na prostym 
wymyśle. Faktycznie rzecz się miała, jak na- 
stępuje: 

Przed niedawnym czasem przybył do Aat- 
werpji szef tajnej policji londyńskiej z pięciu 
tajnymi ajentami, aby tutaj czawać nad czte- 
rema znanymi dynamitardami, których podróż 
z Nowego Jorku do Europy sygnalizowano. 
Z tych czterech przybyło jednak do Antwerpii 
tylko dwóch: Wallace i Haines; — wynajęli oni 
na przedmieściu Barchem niewielki domek. Ten 
fakt doszedł do wiadomości angielskiego tajnego 
ajenta O' Briena, który w mocy z soboty na 
niedzielę zawiadomił o tem policję antwerpską i 
oświadczył, że należy się bezwarunkowo dowie- 
dzieć, w jakim celu dom ten został wynajęty. 
Wyżsi urzędnicy policyjni odbyli natychmiast 
naradę, której resultatem było, że należy bezswło- 
cznie przedsięwziąć rewizję. 

Około gedziny szóstej rano udała się policja 
do owego domka, kazała jakiemuś ślusarzowi 
takowy po cichu otworzyć, w domu jednakowoż, 
jak się potem pokazało, nie, było nikogo. Oby- 
dwaj dynamitardzi ratowali się ucieczką, czego 
dowody znaleziono na miejscu. Dom przeszukano 
skrzętnie i znaleziono dwie duże batelki, każda 
po czterdzieści litrów, zawierające jedna kwas 
Biarosany a druga glioerynę, dalej powną ilość 
gotowej nitrogliceryny i wogóle to wszystko, co 
może być potrzebnem do wyrobu wielkiej ilości 
dynamitu. 

Po rewizji odsaakała polioja siostrę żony 
jednego z dynamitardów, utrzymującą oberżę i 
znaną jako nałogową pijaczkę. Ponieważ i tym 
razem była pijaną przeto m niewielkim trudem 
, dowiedziała się od niej policja wszystkiego, czego 
jej było potrzeba. Wyznała między innemi, że 
szwagier jej tego rana udał się do Rotterdamo. 
Telegrafowano tam natychmiast, i polioji rotter- 
damskiej udało się też aresztować oba zbiegów. 

Dalsze szczegóły znane są już z telegramów 
i powtarzać ich nie widzimy potrzeby. 


spondencje. 


Paryż 12. września. 

(Przygoto vania. — List ks. Poniatowskiego do dziennika 

„Gaul is“ — Dar Rosena, — Pomaik jenerał» Lo Pò — 
Francuz o Chopinie), 

Przygotowania na przyjęcie cara są w całej 
pełni Budują się bramy tryamfalne, dworce prowizo- 
ryczne, ozdabiają domy, przystrajają nlice. Wszę- 
dzie ruch żywy; republikańscy Francuzi dokła- 
dają wszelkich starań, aby uczcić absolutnego 
władeę Rosji. Przybyli ta marszałek dworu car 
skiego hr. Benkendorfi radca stanu Raczkowski, 
którzy mają wraz z ministrem spraw  zsgrani- 
oznych, p. Hanotatx, i z ambasadorem rosyj- 
skim, baronem Mobrenheimem, ułożyć wszystkie 
szczegóły pobytu caratwa w Paryżu. Ponieważ 
układy między tymi dostojnikami nie są ukoń- 
czone, więc nie wiadomo jeszcze nie pewnego; 
ale zapewniają nas, że bardzo jest prawdcpodo- 
bne, iż carstwo podczas swej bytności w Paryżu 


pań 


DLJEKRI( POLSKI 


wychodzi codziennie niewyłaczając niedziel i świat 


, Łącej do najpocieszniejszych płodów 


nie ominą ratusza, gdsie rada miejska ich przyj: | 


mie. W każdym razie jest to tej rady gorącem 
życzeniem. Z początku gabinet p. Móline'a za- 
mierzał, jak się zdaje, pozostawić radę miejską 
zupełnie po za obrębem urzędowych uroczysto 
boi. Jednak rada, która już w roku 1893 owa- 


zniszczoną twarz, która wskazywała na długi, 
brzydki szereg grzechów jego życia, i spojrzał 
na pogodne poranne niebo. Ten przerażający 
kontrast, który tworzy poużający się sam 
Człowiek ż czystą naturą, podpadł nawet jedne: 
mu z przechodzących robotników, który dzięko 
wał Stwórcy, iż nie jest jednym z tych wiel- 
kich panów, którzy zapominają o Boga i o któ- 
rych zapomniał Bóg. 


| — Jaż czaję Covent-Garden — rzekła Loa- 


sley wesoło po upływie pięciu minut. 

— Ja także — potwierdził Ronny żałośnie, 
znając kilka zapachów z Covent-Garden i pytał 
się pełen przeczacia sam siebie, któregoby 
z tych różnorodnych zapachów najłatwiej uni- 
knąć się dało. 


X 


— Lesley — zapytał Ronny kazynkę, sto- 
jącą właśnie przy otwartem oknie w salonie i na- 
ciągającą rękawiczki, wyglądającą na powozik, któ- 
ry mitł po nią zajechać. —- Lesley, czy rse- 
ozywikcie w ostatnich czasach sprawowałaś się 
dobrze ? 

— Proszę, jakże możesz myśleć o czemś 
tak drobnem, jak moje postępowanie, gdy masz 
zamiar dzisiaj popoładniu pierwszy raz po upły: 
wie roku jeździć znowu na wyścigach ? 

— Ależ odpowiedz na moje pytanie! 
sprawowałaś się dobrze? 

Lesley pokręciła tylko zachwale małym, 
prostym noskiem, nie odpowiedziała jednak nic. 

— Czy nie sądzisz także, — ciągnął Ronny 
spokojnie dalej — że byłby nareszcie czas, abyś 
się poprawiła sama, zamiast ciągla starać się 
o poprawą losu biednych? Zamiast oszczędzać 
tak delikatnie ich nosncia, okaż trochę więcej 
współosąsia tym biednym nędsarsom, którzy są 


Czy 


We Lwowie Sobota dnia 19 Września 1898. 
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o godzinie 8 rano. 


cyjnie przyjmowała marynarzy rosyjskich z admi- 
rałem Avelanem na czele, uważała sobie to poc- 
stępowanie gabinetu za poniżenie i upomniała 
się o udział w uroczystościach. Jej prezydjam 
zwróciło się z prośbą do prefekta departamentn 
Sekwany, p. de Selves, aby uzyskał od rządu 
wyznaczenie radzie czynnego udziała w uroczy- 
stościach. Głabinet nie opierał się. Rada też już 
dzisiaj przygotowuje sę odpowiednio, 
zwyczajem obmyśla plany kolosalne i imponu- 
jące. Budowniczy miasta, p. Bouvard, proponuje 
niemal przebadowanie ratusra,-przynajmniej czę- 
ciowe. Chodzi bowiem  projektodaweom o to, 
aby wprowadzić cara wprost do tej sali ratusza, 
w której znajdaje się bogata waza, ofiarowana 
przez cara Aleksandra III. radzie miejskiej na 
pamiątką przyjęcia admirała Avelana. 


Sala ta znajduje się na pierwszem piętrze, 
a dostęp do niej jest przez różne inne sale 
i schody. Budowniczy Bouvard tedy, łącznie 
z prezydjam rady, proponuje, aby sbudowano 
monumentalne schody, prowadzące z wewnętrz- 
nego dziedzińca wprost do owej sali; trzeba 
będzie rozebrać część ściany w tym cela, 
ale organizatorowie uroczystości nie cofną się 
przed tem. 

Istnieje również projekt, aby car położył 
kamień węgielny około robót wystawy między: 
narodowej r. 1900. 

Podosas pierwszej restauracji Barbonów żoł- 
nierze napoleońscy nazywali korpus zostający 
pod dowództwem marszałka Berthiera, który 
wyrzekł się swego pana i dobrodzieja Napoleona 
„la légion de Saint Pierre“, a korpus zostający 
pod dowództwem Marmonta, który Napoleona 
zdradził: „la legioa de Judas.“ W Polsce nie 
istnieją takie legjony, sa tylko kandydaci godni 
w nich słażyć, gdyby się zebrało dość ochotni- 
ków dla ich utworzenia. Przypominają się oni 
często Rosji, wyliczając prawa swoje do wzglę- 
dów carskich. Wśród tych ochotników wybitne 
miejsce zajmuje ks. Poniatowski, potomek brata 
króla Stanisława Augusta. Potomstwo ks. Stani- 
sława Poniatowskiego nie omieszkało po wstą- 
pieniu na troa Napoleona III., skorzystać z chwały 
księcia Józefa Poniatowskiego. Jeden z ozłonków 
tej rodziny dostał się do senatu francuskiego, 
syn jegu otrzymił posadę koniuszego cesarskiego. 
Nazwisko bohatera, który zginął w nartach El- 
stery, dotąd jest popularne we Francji. Tem 
smuatniej, że dzisiejsi Poniatowscy nic polskiego 
nia mają, oprócz nazwiska. Jaden z nich poczu: 
potrzebę wytłumaczenia w dziennika Głaulois, 
„dlaczego nie został protegowanym cara.* Treść 
pisma jego następująca: 

Był on w r. 1867 koniaszym Napoleona III. 
Na wieść o zamierzonym przeglądzie w lesie ba 
lońskim, pospieszył z Fioreneji do Paryża i w 
niedzielę zaczął ubierać się Zachwycał się zło- 
tym mundurem, ale niestety buty okazały się 
za ciasne. Biedny Poniatowski wzdrygał się na 
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koniuszy cesarski, p. Rsimbau. Chciał otrzymać 
order rosyjski, przyszedł więc prosić Poniato- 
wskiego, aby ma ustąpił zaszczytu owałowania 
przy powozie carskim. W innej chwili Poniato 
wski odrznuciłby propozycję tę z oburzeniem, ale 
na widok ciasnych butów, nie ozuł w sobie 
energji oparcia się żądaniu p. Raimbaa. Kala 
przeznaczona dla Aleksandra IL. trafiła w szyję 
konia p. Raimbaa, a p. Raimban otrzymał wszy- 
stkie ordery, któreby ozdobiły pierś księcia Po- 
niatowskiego, gdyby był miał lepszego szewca. 

Buty grają wielką rolę w Życia wynarodo- 
wionych naszych magnatów. W broszurze, nale- 
literatury 
nowoczesnej i najskateczniejszej przeciw splee- 
nowi, książę Romuald Giedroyć opowiada, że 
pospieszywszy do Petersburga na wieść o sgo- 
nie Aleksandra II. i uklęknąwszy przy jego 
trumnie, struchlał, przekonawszy się, że rozmia- 
ry butów nie pozwalały mu schylać się dość 
nisko, aby ucałować rękę nieboszczyka. 


przykuci do tryamfalnego wozu twej próżności 
i pragnienia podziwu. 

— Mojej próżności! 

Lesley straciła oddech sze zdziwienia; pra- 
wdziwa, ponieważ nieświadoma, piękność nigdy 
nie jest próżna. Z spojrzeniem i miną obrażo: | 
nego majestatu wyprostowała dumnie wdzięczną 
postać i odwróciła aię do niego plecami. 

— Proszę, i cóż to takiego miałam znowu 
zrobić? — zawołała oburzona 

Z wyrzutem wyliczył długą listę nazwisk 
panów i tylko między niemi wszystkiemi przy 
wymawianin jednego czuła się winną; nazwisko 
to brzmiało: Roger Yelverton. 

— Aha, odgrywasz dzisiaj rolę mentora? — | 
drwiła Lesley, a jej głos, który tworzył jeden 
z jej największych wdzięków, brzmiał czysto i 
jasno jak szmer strumyka, który wypowiada nie- 
które, ale przecież nie wszystkie swoje tajemnice. 

— (Czas pobytu twego tutaj się kończy — 
mówił Ronny — a wesle mi się nie wydaje, 
jakobyś była tak bardzo dojrzałą do tego wia- 
dectwa, które miałaś zabrać ze sobą do doma. 

— Dziękuję ci, kuzynie — rzekła Lesley, 
a oozy jej Się zaświeciły. — W każdym razie 
będę się strzegła, aby moje świadectwo przed- 
łożyć tobie do aprobaty. 

— Liczysz już zapewne dni do twego wy- | 
jazda, co? — zapytał niezwykle szorstkim gło- 
sem. — Jeżeli to się dzieje dla Boba, to chętnie 
ci przebaczę. 

— Ty mi przebaczasz! — zawołała Lesley 
i spojrzała na niego dumnie, ka swemu gniewowi 
jednak musiała spuścić oczy w dół pod wzrokiem 
Ronnyego — Cieszę się jednak bardzo, że wra- 
oam do domu, a mam ci powiedzieć, dlaozego ? 
Tattersal, opora, Ranelagh, teatr, to ossałamia- 
jące życie, te balo, musyka, wszystko, wosystko | 
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Giedroyć pobiegł do doma i wyszukał sobie 
parę batów, odpowiedniejszych lojalności jego 
dworskich ucznć. Poniatowski nie miał tej po- 
ciechy. Dragi, mie mniej bolesny zawód skrwa- 
wił jego serce, chociaż sprawił sobie był arcy- 
wygodne buty i już nikomu nie ustępował ho 
noru towarzyszenia konno carowi. „Los — pisze 


| ten potomek księcia Stanisława Poniatowskie- 
a swoim | go — zadał mi 


w tym samyin tygodniu nowe 
katusze, uwydatniając bardziej jeszcze, jak mi 
się nie wiodło * 

Nestępnego 
Fontainebleau. Prefekt policji, Pietri, ostrzegł 
cesarza, że czterech morderców czyhało na ży: 
cie cara. Napoleon III. postanowił zatrzymać 
pociąg w Melun, polecił Poniatowskiemu zatele- 
grafować do pułkownika konsystującego w Fon- 
tainoblau, aby wysłał do Melun szwadron kawa- 
łerjj dla eskorty Aleksandra II. Pałkownika 
depesza nie zastała w domu, szwadron nie sta- 
wił się w Melun. Napoleon kazał Poniatowskie- 
mu trzymać się jak najbliżej cara i zasłaniać 
go swoją osobą. 

„Przez całą drogę — pisze Poniatowski — 
uwijałem sią jak mogłem na koniu, skakałem i 
tańcowałem przy boku cara. Cesarzowa Eagenja 
powiedziała mi, że miałem nieznośnego konia. 

aden morderca nie zjawił się. Aleksander II, 
który był ogromnego wzrostu, wysiadając z po- 
wozu, nastąpił mi na nogę całym swym oię- 
żarem.“ 

Zakończenie tego lista jest arcydziełem w 
swym rodzaju: 

„Dla lepszego zrozumienia fatalnego wpływu 
pary butów na moje przeznaczsnie, muszę przy- 
pomnieć czytelnikom, że jestem potomkiem w 
prostej linji ostatniego króla polskiego, że nigdy 
Polacy nie shańbili swych dziejów zbrodnią poli 
tyczną, i że fakt ocalenia cara przezemnie, 
którego nazwisko odegrało tak wielką rolę w 
historji Rosji i Polski, wydałby się carowi zbyt 
opatrznościowy i nadzwyczajny, aby ten wielki 
i sprawiedliwy mocarz nie zwrócił mnie i mojej 
rodzinie części dawnego blasku.“ 


Spodziewamy się, że Mikołaj II. przeczy- 


wtorku dwór wybierał się do * 
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tawszy list ten, rozczuli się i pozwoli Poniatow- “ 


skiemu dodać do herbu swego 
ekich butów. Niech tylko 
niatowskiemu i Głiedroyćowi eskortowania jego 
karety: umarliby z radości, a krotochwilne pi- 
kmiennictwo dużoby przez ich zgoa postradało. 

Niestety sztuka dotrzymaje placa literatu- 
rze. Poniatowski i Qiedroyć popisują się ze 
swym carskim lojalizmem w pismach, artyści 
malarze nasi znów manifestują swe carofletwo 


parę kawalerzy- 


i pędzlem. Małarz Miodaszewski namalował obraz 


przedstawiający przyjęcie admirała Avelana w 
Paryżu, a Jan Rosen, artysta malarz Polak, wy- 
malował portret Aleksandra III. Portret ten wy- 
stawiony w salonie paryskim nie miał powodze 


„nia, nie odznaczono artysty żadną nagrod 
myśl czekających nań tortur, gdy nadszedł drugi + RES p boś 


P. Rosen chcąs przecież jakik użytek zrobić ze 
swego portretu ofiarował go paryskiemu „cercle 
militaire“. Przewodniczący tego koła wojskowego, 
jen. Sauassier, podziękował za ten dar Rosenowi. 
Nie popisał się również i nasz rzeźbiarz Godeb- 
ski, Gaina Lesneven w Finisterre wystawiła 
pomnik jenerałowi Lie Fiò jako zwiastanowi so- 
jussu francusko rosyjskiego. La Fiò był posłem 
w Petersburgu i ciągle utyskiwał przed Ale 
ksandrem II., że Prusacy chcą wojnę ponowić. 
Aleksander II. zapewniał go, że Prusacy o tem 
nie myślą. Le Fiô dziękował carowi, przekona- 
ny, że grożbami swojemi B:smarcka wstrzymy- 
wał. Początkowo Rosjanie drwili sobie z lamen- 
tów i z podziękowań jenerała Le FIó, z czasem 
Francuzi uwierzyli, że rzeczywiście Rosjanie 


ochronili ich od nowego napada pruskiego. Dziś : 
że mrzonki : 


może i Rosjanie wmówili w siebie, 


car nie poruczy Po- z 
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jenerała Le FIó były dziejową prawdą. Płasko- 


rzeźba pomnika przedstawia posłachanie jenerała 
Le F:6 u Aleksandra II. Dsiennik La Volonte 
Nationale, wydawany praez Władysława Woło- 


mnie to bawi; to są rzeczy, nie ladzie! Z lu- 
dzi jednak nie podoba mi się ani jeden na sta! 

— Jesteśmy zatem wszyscy wstrętni w two- 
ich oczach, kazynko — rzekł Ronny podra- 
żniony. 

— Wcale nie. Jedynie szczęśliwymi ludźmi, 
a mamy kilka wybitnych w naszych kołach, je- 
dynie więc prawdziwie szczęśliwymi ludźmi są 
ci, którzy się trzymają zdala od towarzystwa, 
albo też tylko ta i ówdzie z niem się stykają, 
nie mieszając się do niego. To wasze tak zwane 


towarzystwo, Ronny, coprawda wydaje doskonałą , 


woń, ale za to jest bardzo niestrawnem poży 
wieniem 

— Jest na wskrós pozorem — zgniłe, wiem 
o tem doskonale — potwierdził Ronny powoli. — 
Ale skąd do tego doszłaś, dziecko ? Gdy się tak 
ciebie widzi, szczególnie między ludźmi, można: 
by pomyśleć, że wewnętrzna istota rzeczy nigdy 
do twej świadomości nie dochodzi. Uważają cię 
za motyla, który myśli tylko o tem, aby uży- 
wać swego krótkiego żywota. 

— A jednak tak nie jest — rzekła Lesley 
poważnie. — Widzisz, dlatego tak labię Cyntję. 
Nie stara się odurzyć różnego rodzaja wzrusze- 
niami, morfiną, nadskakiwaniem, lab strojem, 
jak to czynią niektóre panie! Naiwne, sądzą, że 
same przed sobą uciekną. Chociażby nie wiem 
jak kręciły się w tem błędnem kole, przy jedy- 
nem możliwem wyjściu z niego oczekuje na nie 
jednak ich dusza. 

Przy niepożądanem wymienienia imienia 
Cyutji, Ronny się odwrócił. Teraz znowa zwró- 
cił się do Lesley, a x ócz jego szarych i gi- 
mnych padł jakiś ciepły blask W wzroka tym 
nie było jednak ani pragnienia ani namiętncści. 
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wskiego (brata Brosisława, byłego wydawcy . przy udziale mqsyki arcybiskupa, wykrzyknął 


Messager de Vienne) donzsi, że wykonanie p9- 
mnika jenerała Le Fiò powierzono rzeźbiarzowi 
Godebskiemu. Polak mógłby z dłata 
lepszy zrobić użytek. Czyż wolao nam być Po 
lakami w skrytości sere naszych, a piórem, dia 
tem, pędzlem pochlebiać wrogom naszym ? 

Z powodu projektowanego pomnika Chopina, 
prasa bardziej zajmuje się mistrzem tym 
W dziennika le Temps p B llsigne twierdzi, że 
Chopin nie nie zapożyczył od Włoch, Frarcy), 
Niemiec, że serce Polski b'ło w jego piersi, że 
jest Polakiem, wyłącznie Polakiem, że w 'ego 
utworach dusza Ojczyzny jęczy i teskni. P. Bel. 
laigne wyrzuca Chopinowi, że miał i wady na 
rodu swego, chorobliwą nerwowcś*, więcej wy- 
obraźoi niż logiki, nie dość karności i woli. 
„Mazyzka Chopna — pisze p. Bellsigne — po 
zoatanie jak dossa nieśmiertel s kraju sxrwa- 
wionego i poległeg.*. Według krytyka. Polska 
żyłsby jedynie w wydaniach mazyczny h Cho 
pina. Żzje ona i w innych ervydziełach mazy- 
eznych i poza wszelkiami arcydsisłami i jakieby 
wieki przetrwać miały utwory jej miatrzów, 
nieśmiertelniejsza jest ona od najwaniośla:szych ich 
natchnień. 


Posiew Hakatystów. 


Z Opalenicy piszą de Kurjera Poznań- 
skiego: 

Powracając s mis i w Wielichowie do Pcznania, 
przejeżdżał ks. arcybwszap Stabla waki przez miasto 


nasze w poniedziałsk dnia 14. wrześniao g. 10", 


w nccy. Ponieważ mieszkańcy O>alenicy dopisro 
pod wieczór o przejeździe tym się dowiedzieli, 
niepodobna było pomyśleć o większych przygo 
towaniach. Zarządowi towarzystwa przemysło- 
wego należy się atoli pochwała, ża w cstatniej 
chwili potrafił rorgłosić ten przejszd parafjanom, 
zalecając ilaminacją tych ulis, któremi ks. sr- 
cybiskup miał przejeżdżać, 

Przez całą przestrzeń ulic od początku 
miasta eż na dworzec grzmiało nieprzerwanecą 
echem: „Niech żyjel* Ńkoro arcybiskup przybył 
na dworzec, oczekiwało go jūs tam  „Katoli- 
ckie towarzystwo przemysłowe* ze swym Bztan- 
darem i „Towarzystwo katolickich robotników" 
z pochodmami. Na dany saak wzniesiono jeszcze 
raz trzykrotaie: „Niech żyje!* poczem orkiestra 
tutejssego organisty p. Ssrzyczaka zaintonowa- 


łs arję. K». arcybiskap zwrócił się do publi 
czności, dziękował rozczulony za tak serdeczne 
przyjęci”, poczem przed dworcem udzielił se- 


brunym swego błogosławisństwa. 

Następnie ada? sie ks. arcybiskup do sali 
poczekalnei, a muzyka wras z chórem śpiewa- 
ków zaintonowała znów pieśń Przyjęcie to na- 
cechowane takim zapałem, będące wyruzem czci 
dla osoby ks. arcybiskupa, byłoby się odbyło z 
wszelką bar.nonją i spokojem, gdyby nis wypa- 
dək, charakteryzujący niektórych urzędników 
praskich. I tak, gdy ks arcybiskup znajdowzł 
się w poczekalni, a mazyka z chórem śpiewaków 
zaintosowała przed dworcem arję i lad tłumnie 
zebrany przysłachiwał się w skupieniu, wiechał 
komisarz obwodowy v. Carnap w szalonym 
pędzie między lad krzycząc na głos: Was 
wollen die verfluchiew Polakken? zawracejąc 
końai, byłby najechał kilka osób, gdyby nie 
przytomncść nmysła i sła pewnego mistrza ko- 
walskiego, który uchwyciwszy konie za cengla, 
skierował je na bok. Wtedy lud rzucił się na 
śmiałka i zapłacił mu za tratowanie końmi i 
obelgi pałkami. Ostatecznie wcźaica komisarza 
saciął konie i uw.ósł swego pana do doma. 

Na tem jednak się nie skończyło, bo ko- 
misarz ochłonąwazy w domu, zabrał ze sobą 
goły pałasz i powrócił znów na dworzec, grożąc 
zdala, że kto mą wejdzie w drogę, temu natyth- 
miast łeb zetnie jak peu. 
komisarz, oprócz pałasza, ma jeszcze rewol 
wer, rzacił się lad do waoga i jaż go podnosił, 
aby nim przykryć komisarza, gdy zjawił sią 
nadwachuistre z Nowego Tomyśla i uspokoił lad 
rozdrażnioay. Komisarz odjechsł ponownie do 
domu. Lecz maciekłość i rozpaaznie jego było 
tak wielkie, że po raz trzeci bez tzupki i z go- 
łym pałaszem przybył na dworzec, wdarł Bię na 
peron i podp'ersjąc sią gołym pałaszem z okro- 
pną furią odgrażał się, że ksżdemu, kto mię do 
niego zbliży „natychmiast łeb zetnie”. Zarząd 
dworca mitygował komisarza, ala gdy to nie 
pomagało, kazał go dwukrotnie sprowadzić z pe 
roma za kratki, Ta wykrzykiwał komisarz: 
Ich will sehen, ob der Erabischof die Macht hat, 
dass die Hullunken überall auftreten. 

Podczas tego ekscesa stał arcybiskap na 
peronie, a lud w naprężenn czekał, co się dalej 
stanie, będąc ua wszystko przygotowany. Lecz 
wkrótce prsybył pociągi arcybiskup wsiadł do wa- 
gonn;. komisarz atol: sqów podążył za viu, wołają”: 
wo ist der Erzbischof! nie wiedomo w jak'm 
zamiarze, lecz policja miejska i zarząd dworca, 
któremu sią za usiłowanie zachowania porządka 
należy szcsere podziękowanie, nie pozwolił zbli- 
żyć się do osoby ks. arcybiskupa. 

Wreszcie pociąg rtsaył. a lud żegnając 
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Ojciec z córką nie widzieli się od dwóch 
miesięcy, a dwa miesiące, dla małej istotki, to 
czas bardzo długi. Jug od dwóch tygodni Norz, 
rzec można, była samą. Rospeczynała żyć sama 
dla siebie. Jak doskonałe wie, że jest w minis 
tarse pan'ą doma, jak sobie doskonale przypo- 
mina intonację głasu, s jaką jej matka dawała 
rozkazy Kasi, a nawet panuie Marcie. Podczas 
nieobecności ojsa nabrała jakiegoś tonu roska- 
sującego i zdawała się odczuwać Swą wyższość 
nad inLemi. 

Pewnego razu nałyszała, jak Katarzyni ġa- 
łaowała jej i używała przytem wyrażeń, które 
jej się wydawały ugakarzającemi : 

— To biedne dzieczo, takie teraz opa- 
saezone. 

I sby pokazać, że nie należy jaj weule 
żałować, stała się obojętną dla wszystkich, z 
wyjątkiem Jowisz», któremu kasała siadać przy 


| trzykrotria „niec 


SWEGO | 
| po ulicach z gołym pałaszem, bez czapki, 


| 

! 

w Jastarni była io skromna chata, na wzór in- 
sych chat rybackich zbudowana, W chacie tej 

Gdy rozgłoszono, ik- 


ETER PSK IE TAITEESEEN AA PLISIRAN - Dpi 
sobia wszędzie, nawet podczas obiada. Nia pro- Nora staje się co raz to podobniejszą do swej 


żyje!“ 

Pan komisarz jeszcze się nie uspokoił; nie 
poszedł wprost do domu, ale spacerował dalej 
w 
asystencji hakatysty Ślasarza, który podobno do 
obrony komisarza miał przy sobie rewolwer. 
Ponieważ jednakowoż lud rozważny nie dał naj- 
mniejszego powodu do zaczepki, komisarz 
udał się w towarzystwie swych hakatystowskich 
adjutantów na rynek, do sgego hakatystowskiego 
hoteliaty, aby tamże w kieliszku utopić swoją 
wścickłość 1 żal, że mimo gwałtownego wystąpi 
nie zdołał nie przeprowadzić przeciwko spokoj- 
nema i lojalaemu ludowi polskiemu, oddającemu 
winną cześć swemu najwyższemu zwierzchniko- 
wi duchownemu. 

Jak się dowiaduje Dz. Poznański, ów ko- 
m sarz obwodowy Carnap, który wywował po- 
wyżej opisaną tak wstrętaą, gorszącą i coarzają- 
eą scenę, został natychmiast w drodze telegrafi- 
cziej zasa”pendowany. Zaraz wczoraj wyjechał do 
Upałericy pewien sekretarz rejencji poznańskiej, 
który sprawować będzie prowizorycznie urząd 
komisarza obwodowego w Opalenicy. 


Wrażenia s nad Bąłtyku. 


III. Słońce kryło się już za wzgórza lądowe, a 
ostatnie jego pramienie rzucały na morze złoni- 
| :tą powłekę, gdy usłyszeliśmy na tych odległych 
| kregach pierwsza... „pochwalony“... I błogo ram 
| było iść przez tą wioską rybacką, tak sersu mi- 
łą i chwalić Boga pospołu z jej mieszkańcami, 
którzy z radosny: uś:uiechem wychodzili na na- 
sze spotkanie.. Osada Bów, przeawana przez 
Niemców Danziger Hoeisteraest, była niegdyś 
zalmdniona przez aiemieczich kolonistów z Heli; 
przez długi czas też iudność tu byłą mięszacą, 
z»nim wpływ sąsie:lniei Jastarni tax nie oddzia 
łał, że w Borza ani jednego protestanta nie po 
zostało, u ladaość stała sig wyłącznie kaszabską. 
Minąwszy "wioskę, położoną na zapełaie płaskiem 
piaszczystem wybrzeża, szliśmy dalej małą łą- 
ozką, na której pasty się krowy; ta i ówdzie 
spotyk»l kmy poletka kartofli, bobu i jarzyn — 
jedyne ślady nprawy niewdzię miej piaszczysto 
tortiastej ziemi. Po kilkunastu minutach tej pia- 
sga) wądrówai byliśmy jat u celu naszej podró- 
ży: na plehanji rybackiej półwyspu — w Ja 
starni, gdzie nam przyrzsczono gościnę. 

Podobno przed kilxu jeszcze laty plebanja 


mieszkał przez lut pętaaścia dawny proboszcz 
Jasturnicki, autor książaczki p. t. „Obrazki Ry- 
backie*, ksiąds Gołębiowski, którego parafjanie 
we wdzięcznej zachowali pamięci. Dzisiejsza pls- 
banja — to okazały budynek piętrowy z cegły, 
który śmiało mógłby stanąć jako ozdobna willa 
w dużem mieście. Dom otoczony ładaym ogród 
kiem i odpowiedaiemi zabudowaniami gospodar 
skiemi, a wewnątrz domu nie tylko wzorowy p3 
radek, sle i komfort, że nie powiem zbytek. 
Oddany do naszego rozporządzenia ogromny po- 
kój gośsiucy z czterema wygodnie posłanymi 
łóżkami i wszystkiem, co ka wygodzie gości słu 
żyć może, daje nam chwilowo złudzenie, że je 
steśmy w wielkomiejskim pierwszorzędnym hote- 
lu, a tylko niegrówiana uprzejmość, z jaką po 
dejwuje nas szanoway gospodarz ksiądz pro: 
boszcz Landzion prsypom:na, że jesteśmy w pal- 
skiej gośoinie. 

Nazajatrz wczesnym rankiem udsliśmy się 
do miejscowego kościoła, gdsio współtowatczysz 
naszej podróży ksądz Ling z Krakowa i nasz 
gospod sze ks. Landzion odprawiali kolejno msze 
święte. Pomimo, że to był dzień powszedni, ludu 
zebrało się sporo i nsłyszeliśmy pobożne pienia 
rybackie, niezbyt piękoemi głosami wykonane, 
ale jukieś dziwnie sərdeczno: snadź z głębi 
dusz prostaczych, a serc gorących ka niebu 
wsnoszone. W myśl praysłowia qui cantat, bis 
orał, rybacy kaszabscy zawsze w śpiewie choć- 
nieadulnym, modlitwę swą zawierać radzi. I nie 
tylko sami śpiawaą pobożne pieśni unisiono, 
ule swoją do śpiewu skłoaność kapłanom swoim 
rarzącają; to też księża, stosując się chętnie do 
ich życzeń, odprawiają im zawsze masa śpie 
wane. 

O pobcżności, pracowitości, nczciwości i ró 
żnych przymiotach swoich owieczek proboszcza 
Justuroiccy bardzo cblubne zawsze składali 5wia- 
deciwa, choć pie saniedbają wskasywać im nis- 
których wad i błądów, głęboko niekiedy wśród 
ludu tamtejszego zakciz*nionych. Jedną s nich jest 
chciwość i chęć korzystania z cndzego nie:zczę- 
ścia, która się wyroduiła z odwieczcogo obycza- 
ja ze wezystkich, cokolwiek morze na brzeg 
półwyspu wyrzuci, staje sią własnością tego, kto 
ową „bytę* (bsnts) czyli zdobycz rybacką snai 
dzie. Prawo wprawdzie dzis stara sią temu ła- 


piestwu zapobiedz, zastrzegając, ż8 rzecz znale- , 
' wiązka ubezpieczenia swych robotników od wypad.u. 


ziona ma być odduna do urzęda i że dopiaro po 
sprzedaniu jej, znulazca ma otrzymać połową jej 


ceny, ale najnzęściej prawo ta staje się m«rtwą 


literą, bo obyczaj odwieczny, niby prawo naby- 
AŃRTWEK TIG KZK DZK EWADOWIE „m 


siia jnż więaei o pozwolenie zjedzania tega lub 


` owego, lecz mówiła wprost jasno: 
| — Proszę mi podać kartofla; Katarzyno, 
daj mi jeszcze iawatok karczęvia; Kasiu, gza- 
wsze musisz chego zapomuiaó: mie widzę dzi- 
siaj na stole solniczki, 
Panna Marta, bardzo zajęta swemi nien- 


stannemi rczmyslaniami o przyszłości, poswo- 
bła dziecku, które zresztą bardzo trudno 
było prowadzió, sawojować teren prawie bos 


oporu 

— Ależ panno Noro — starała jej sią od 
czasu do czaau tłómaczyć — iego się nie robi, 
tego Bę mówić nie powicyo 


to Nora. 
Robiła to, czego jej zehraniano, i powta- 
rzałą to, co raz powiedziała, A co uważano za 


niewłaściwe. 


Niad»ła na miejscu matki. 
było niezajęte a dziecko rzucało tam nisjedno- 
krotnie szczegórne spojrzenie i odwrzcało Bę 
prędko. Diaczęgo nio zapytał się o nią od tsk 
dawna? Cs to ma znaczyć? Z newnością nje 
kocha jej jaż więcej D.aczego? To niesprawie- 
dliwie.. J:st niedobry. . Ab, gdyby mama je 
szcze żyła .. powiedziałaby mu to bez wątpienia, 


mną 


małaby ja Dziś Nora musiała się bronić sama, 
Zdawało jej sią niekiedy, że matka jej jest tu, 
blisko niej, że mówi do niej i popiera ją. 

— (zy niə znajdujesz, Katarzyno, że panna 


 podobień two przed k:lku dniami... 


— Chcę, ja tax chcę! -— odpowiadała na ; 


i 


r kilka 
Przy stela Nora miała minke poważną idu: | 
M'ojace ojca , 


żądałaby dla swej córki sprawiedliweści i otrzy- ; bie i tr.nł 


m. mm r ~- 


m e o e — oaza RON O E W ETLAT E AE E OS TO WO 


ta, nad literą ustaw trynmfaje. Stad wyradza się * trznych dowodził, że obojętną jest rzeczą to, jaki cel 


oczywigoie chaiwość, a 


bliżniego zachwiarą bywa niakicdy w swoich : tników musi każde. 


podstawach. 

Wobec stwierdzonej przez proboszczów 
pobożności lada  parafji Jastarnickiej, razi co- 
kolwiek skromność drewnianego tutejszego ko 
kciółka, zwłaszcza gdy go się porówna ze wapa- 
niałą plebanją, która z górą 20.000 marek po- 
dobno kosztować miała. Objaśnia się to zape 


wne tem, że na plebanję musiał być przezna:: 


czony jakiś fundusz specjalcy, którego dzielić 
i w części na kościół użyć nie było można. 
Nie robimy też z tego nikomu zarzutu, zwła- 
szcza, że miłe mieszkanie, które dzisiejszy pro- 
baszez w Jastaroi już zastał, jest jedyną niemal 
jego przyjemnością na tym cdludnyrma półwyspie. 
W każdym jednak razis na przyszłość należa- 
łoby moża pomyśleć i o tem, ażeby Pan, który 
słagom swoim tek pięknie mieszkać pozwała, 
odpowiadni też dla siebis pozyskał przybytek. 
Myliłby się, ktoby sądził, ża ladacść ry- 


backa — to nuwpółdzicy nuędzarze, a chaty 
ich — to ubogie lspianki do nor zwierzęcych 
podcbie. Daj Bəše, aby naszo wioski mogły 


kiedyś wygiądać tak, jak Jastarnia. Chaty ry- 
backie, jeżeli chatani nazwać je można, po 
większej części murowane i dachówką kryte 
dworki, jakich niejeden właściciel folwarku 
mógłby pozazdrościć, nie są zszeragowane we 
dwa rzędy, jaz w Hali, ale rozrzucone ta i 
ówdzie na piasku, wśród którego braąć trzeba 
po koatki, chege się dostać « jedaago doma do 
drugicgo. Wewnątrz tych budynków czystość, 
ład i porządeż wzorowy, nawet u uboższych 
mieszksńców. 

Drugą wadą ma być skłonność do zabo- 
bonów Jak dzloko ta skłonność dziś jaszcze 
sięga, nio wiam, gdyż niemieckie źródła, które 
przy porównywania katolickioj ladneśsi półwy- 
spu z protestancką, najróżnorodniejeze wady 
pierwsaej przypisująs na potwierdzecie oskerie- 
nia o zaboboay, przytaczają jedyny fakt okra 
tsy watopienia w morzą przez mieszkańców 
Kas'fzldn rzekoraej czarownicy, w istocie Bogu 
ducha winnej ubogiej staruszki. Fakt ten miał 
wszakże miesce w roku 1837, a więc przed 
sześćdziesiącia laty. Czyżhy późniejszych dowo 
dów nio było? Chyba nie, bo inaczaj Niemcy 
niezawodnieby je wynaleźli i do wiadomości pu- 
blicznej podali. 

Po mszy świętej byllśmy w kościele na re- 
patycjach religijnych, odprawianych przez pro: 
boszcza z dziaómi. Na czynione im zapytania, 
zarówno chłopcy, jak dziewczęta, odpowiadają 
najprzód razem uaisono, a następnie pojedyńczo. 
Odpowiedzi były po większej cząści dobre i 
zdradzały sumienną pracę tutejszego duszpa- 
sterza. Jazyk polski po kaszubska smiękczony 
mile brzmiał w ustach dziecinnych 
zn A PZ PETZ ZPZTRNYONC IRE 02 = 


TERTI FA 
KRON ł Eis A. 
Biarjisz twawsi!. 
Sobota 19. września. 
Panorama G.lgoty otwarta 
zmroku na placu wystawy. 
Testr letni: „Na Haelikanie*, prolog K. Zale- 
wskieg» i „Rj z Nagłowie”*, komedja historyczna K. 
Majeranowskiego. Początek o godz. 7. wieczorem, 
* zp. 


calziennie aź do 


W.adomośc! osobista. Prezydent wyższego sądu 
krajowego dr. Tehorznieki wraca z urlopu i 
obejmuje nrzędowanie we wtorek d 22. bm. W dniu 
tym rospo zog się przyjęcia od godz. 11. przed 
połuduiem. — Marszałek krajowy Stanisław hr. Ba- 
deni wyjechał wesoraj wieczorem do Wiednia, skąd 
uda się następnie do Budapesztu. — Dr. Zdzisław 
Marchwieki, po kilkudniowym pobycie w Wiedniu, 
powrósił do Lwowa. 

Kaionosrz. Sobota (19 
Wachód ułożea 6 eodziria 5 
pedsinie 5. minut 5%, 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, jazie, 
wegorze, czeczuzi, klonki, szczupaki i raki (samce 
i samice) 16 um długości, lipienie, głowacice, świuki, 
wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, certy, legzuse, 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd kraiowy za- 
mianował? auskuliantami sądowymi aplikanta koncep- 
towego wydziału krajowego dr. Józefa Szydłowskiego ; 
praktykan'ów sądowych: Samuela Nebensabla, Józefa 
Graiih.fera, Erozma Jana Samkowicza, Tumisława 
Jędrzejowicza i Włodzimierza Vór03a. 

Namiestuietwo zamianowało komisarzomi nad 
zora kotłów parowych: Wiktora  Koruerkiogo W 
Jaśle dla powiatów:  jasielskiego i gorliskiego; 
Franciszka Fiszczza w Jaśie, dla powiatów: 
kcośuieńskiego i etrzyżowskiego; Emeryka Skawakiego 
w Samborze dla powiatów; sturomiejsbi-go i turczań 
skiego; Te fiia Dujenowicza w Bochui dla powi tu 
brzeskiego. 

Trybunał administracyjny odrzucił zażalenie 
spółki wodnej dla regula ji rzeki Wisłoki i potoku 
Pielicy w Berku przeciw pociągnięutu jej do obo 


ma. 


J «nuarjusza 
miut 49, zuchód o 


W zażaieuiu swem powoływała się spółka na t» że 
nie jest Żadnem przedsiębiorstwem o oelach zarobko- 
wych. Reprezentant ministerstwa spraw  wewnę- 


matki ? 

— W istscie panno Marto, uderzyło mnie to 
Miewa csa- 
sami takie chwile... ot, jak teraz naprzykład... 

Ńora siedziała przy atola z miną małej ko- 
biety. Jowisz, tuż obak niej na ziemi, zawsze 
ku niej zwrócony, jak magnes do biegnnu, boi- 
gsł wzrokiem każde pornszenie dziecka, wodził 
wzrokiem uważuie każdy kawałsk potrawy, któ- 
ry dsiecko niosło z talerza do nst.. O więcej 
nie dbał. Wiedział, iż go lubią i zadawalniał się 
tem, co mu dawaia Nora, chcé coprawda dawniej 
jadał w kuchni więcej. 


XV. 


Dopiero w dwa miesiące po Śmierci swej 
żony, Franciszek Mitry, powróciwszy do zdro: 
wia, jadł pierwszy raz obiad w wspólnej sali. Od 
dni przygotowywsł się do tego, aż na- 
reszcie się zdecydował. 

Z wielkim wysiłkiem nad sobą, mówił to 
sobie i powtaizał w ciągu kilku doi, iż dziacko 
jest przecież viewinae, ża nia należy, aby cnm, 
człowiek doświadczony, obdarzony inteligencją 
i ecergią, uno it się guewem tak dalec, żeby 
aż tracił wozselkie poczncie sprawiedliwość: : 
mów.ł sobie, że mimowolay rach, którym, w 
przystępia jakby półobłąkania, odtrącił od sis- 
dziecko, byłby zbrodnią, gdyby 
Nora rie wyzdrowiała. 

— Byłbym w mojom prawie, nie przeba- 
czając nio Terasie, tak jest, mógłbym, ttómacząc 
się gniewem, drączyć ją i czuć się zupełnie 


Z z CZ O OT TOO OZ Z ZO OT Z ZY OZON A ODA, 1 AA AN e ma 


—— 


z życia galicyjskiego 


czył listonoszowi, 


uhrześcjańska miłość į ma dane przedsiębiorstwa, nbazpieczać swych robo- 


Trybnnał podzielił to zdanie i 
odrzucił zażelenie. 

'tótka ra!nicz». Daia 24. bm. odbędzie się po- 
siedzenie zaraądu głównego, na którem nastąpi akon- 
stytuowanie się nowego zarządu głównego, tj. wybór 
prezesa, dwóch wiceprezesów, skarbnika, sekretarza i 
4 zterech członków wydziału wykonawczego. 

Na gładkiej drodze Zakomunikowano nam au 
tentyczną, a możliwą chyba na księżycu historyjkę 
bjurokratyzmu Daia 11. bm. 
zjawił się w biurze jednego z urzędników wydziału 
krajowego listonosz i zażądał tytułem nieopłaconego 
porta od podania, wniesioaego do ck. dyrekcji poczt 
i telegrafów, 6 ot. Urzędnik, któcy nigdy żadnego 
podania do dyrekcji pocz: nie wnosił, ani też nikogo 
do tego w swojem imieniu nia upoważniał, cświad: 
że widocznie zachodzi lu mistsfi- 
kacja, lub nadużycie nazwiska, za które oczywiście 
nie myśli brać na siebie odpawiedzialności, a tem 
mniej ponosić kosztów, chociażby oce wynosiły ty!ko 
6 et Oświadczenie to napisał również na owej sa- 
kramentalnej kopercie i zwrócił ją listonoszowi. 

Ch*ąc jednak bą?ź co bądź wyjaśnić tę zagadko- 
wą Sprawę, udił się wkrótce potem do protokołu 
dyrekcji poczt i tam pokazaio mu podania, zwopa- 
trzone istota e jego imieniem nazwiskiem, oraz cha- 
rakterem uczędowym, a zawierające skargę, iż trafiki 
lwowskie nie sprzedają druków pocztowych z ruskim 
tekstem. Z ekapedytury udał się mimowolny obrońca 
rusczyzny do kićrownika biora radey Ładosia, któ- 
remu sprawa powyższa została przydzieloną i oświad- 
czył mu tù samc, co listonoszowi, ik nigdy w życiu 
podobaego podania nie wnosił, że więć rzecz prosta, 
nie może płacić za czyjeś, niezrozumiała zresztą, 
koncepta, Kierownik przyjął to oświadczenie do wia- 
domości, zanotował coś i oznajmił, że sprawę składa 
ad acta. 

Zdzwałoby się, że wobec tak stanowozego po: 
wiedzenia, cała rzecz została p:grzeb:ną, Ale biuro- 
krntyzm kryje w swojem łonie nmiespodzi nki, o ja 
kiok się filozofom nie śniło. W kila dni po powyż- 
azem zajściu zjawił się w biurze owego urzędnika 
woźay magistratu i zażądał w drodze egzekucji 
a kiedy urzędaik powołał się na 

poczt i ma decyzję 
z fagua  pełożył nieszczęsną 
kopertę na stole i zawiadomi ofiorę kaprysów po- 
Gztwo-magistrackich, 46 skoro nia chce dobrowolnie 
zapłacić, w takim razie przyjdzie z Komisarjatu egza- 
kutor i ściągnie 6 ct. 
egzekucyjnemi. 

Możnaby zapytać tytułem szekspirowskiej keme- 
dji: Jak się wam pcduba ? 

Temperatura Barometr stoi w mierze. 

Wczoraj była najwyższa (amperatuca -+ 188 C., 
najniższa ~ 9:6 C. 

Opad deszczu wynosił — mm 

Poświasenis nowago kościoła parafjalnego 
w Nowej Gò. ze pod Krzessowicami dokonał w daoiu 
11. b. m. książę biskup krakowski ksiądz Puzyna 
w asystencji du.howieństwa, przy udziale fandatorki 
hrabiny Adamowej Potockiej, jej rodziny i licznych 
zastępów ludu. 

Smutny wypadek zdarzył się w ubiegłą nie- 
Dzis- 
wyatrzelił z du- 


uiszuzenią 6 ct, 
oświadczanie, złożone w dvrakeji 
radvy Łudosia, wcźny 


przymusowo wraz z kosztami 


dnielę w okolicy Warszawy na polowaniu. 
dzie Babie p. Ch  nieostrożnie 
beltówki w tę stronę, gdzia właśnie przebiegał 
jego czternasto latni brat. Nabój trefl chłopca w 
lewy bik. Ranty, po przywieaieniu do Warszawy, 
mimo pomocy kilku lekersy, w mieszkaniu matki 
życie zakończył. 

Z Sanasłiwowa piszą do naa dnia 17. b. m: 
Najwużniejszą kwestj} w krouiee lokaloej Ssanisła- 
wowa jest obecnie wybór p. Fiedlera zastępcą bur- 
mistrza, który stał się prawdziwą niespodzianką dla 
wszystkich, a największą może dla samej rady 
miejskiej. Bo doprawdy trudno wyobrazić sobie 
więzszą niezonsekwencję, nad tę, która miala miej 
sce przy obecnych wyborach. Ta sama rada, która 
kilkakrotnie naderemnie (cfiarowywała godność bur 
mistrza p. Luchowiezowi, która przy próbnem gło- 
sowaniu wszystkiemi riemal głosami uchwaliła wy- 
baé go wiceburiaisuriew, wybierz oatutęcznie koutr- 


kaniy at» p. Fiedlera. 
Wpraedzio przeciwko oscbie p. Fiedlera nie 
nie mamy, owszema jestemy przekonani o jego 


szczerych chęciach i dvbrzej woli, to 
jednakowsź pominąć tej ckoliczności , 
jeg” przyszedł do exutku wbrew woli 
śejańskiej jak i żydowskiej inteligencji, 
dynym wyjątkiem, zwartą falangą głosowała za p. 
Lichomiozera i że jest dziełem tylko jednego, 
nego „macherw”, który przed wyborami burmistrzo- 
wskim:  przyrzeuł p. Fiedlerowi 
burmistrzem, jeżeli mieszczanie odładzą se głosy 
na dr. Nimhina. To też radai. wybrani z I kuła 
zamierzali początkowo ałożyć gremjalnie swe mandaty, 
odstąpili jednak późulej cd tej myśli, £ to z powcdu, 
że stan Cbecny jest tylko prowizorycznym 
przy niedalekich wyborach na obie godności, zaró- 
wno barmistrzą, jak i jego zastęseę. powołane zo 
staną ince osoby. Wiedzą też bardzo dobrze o tem 
zwolennicy dr. Nimhiua i p. Fiedlera, jak i sam dr. 
Ninhiu, który to treszią wyraźaje w swej mowie , 
programowej po wyburze zaznaczył. 

Poseł do rady państwa z okręgu Stanisławów- | 
Tysinienioca p. H faoul ma zdać tu w najbliższych 


niepodobna 
że wybór 
całej chrze- 
która z je- 


ZUA 


„zrob.ć* go wice- 


i że 


usprawiedliwionym, «sle ta mała.. to byłby 
okrucieństwsm | Drączyć ją zamiast matki, co 
ga bezczelną niesprzwiedliwość ! 
szadł do sali. 
— Jaż od dłuższego czasu cję nie widzia- 


łem, moja biodna maleńka. — rześł jakby z 
przymassm — bylem bardzo chory i nie 
mogłom. 


Tych kilka słów nia wystarszało. Dalecko 


to czuło, i zafrasowało Się, 


kro jej było niewymownie patrzeć na ojca. 


' Każdy jej rach był wymuszony; był to roznitat ; 


| tylko byś zimao grzecsuą; nie bzło to co pra- 


il 
| 
| 
Nora miała oczy spuszczone w dół; prey- | 
tych wrażeń, którym alsgła. | 
Nie mogła odpowiadzieć. I cażby ma po- , 
wiedziała? Nie pozostawało jej nie innego, jak | 


wda właściwem u dziecka, ale inaczaj być | 
nie mcgło. i 

Franciszek nie czuł w tej chwili żadnego | 
pociąga do Nory, nic go z nią nie łączyło, ta- | 
kiego przynajmniej nabrał wyobrażenia w cząsie ; 
swej choroby. Zobaczył znown Norg z tym sa- | 
mym przymusem, z jakim byłby patrzył na Tə- | 
rəsş; zapowniał już o tem, o czem myélat przed , 
chwilą, gdy nniewisniał dziecko sam przed sobą; 
w tej chwili postępował z nią jak z kobietą, za- 


to okrutnom, niesprawiedliwem i niewłvściwam, i: 
ale przymiotem  ałości jest to, iż jest ślepą 
i głuchą. 

Gdyby się byli ujrzeli zaraz nazajutrz po 
tej przykrej scenie, z pewnością rzeca ukształto- 
wałaby się inaczej, ale ta dwa miesiące pogor- 


dniach sprawozdanie ze swych czynności posel- 
skich, które ze względu na dość opozycyjne stano- 
wisko posła względem większości Koła polskiego, 
zapowiada się dość ciekawie. 

Zabiel przez ludożarcó w. Austrjacka ekspedy- 
cja naukowa na Ocean Wielki,- podjęta na statku 
misyjnym „Albutroa*, padła ofiarą kanibalizmu mie- 
szkańców wyspy Gaudaleanar, należąsej do gcupy 
wysp Szlomońskich na północny wśchód od Australji. 
Według depeszy komendanta statku „Albatros“, ka- 
pitana Elisenau-Maulera z Cooctown (w Queensland 
w Australji) wyru'zył dnia 10. sierpnia r. b. ze 
statku oddział oficerów marynarki i majtków w głąb 
wyspy. w celu poszukiwań naukowych. Oddział skła- 
dał się z geologa barona Henryka Foullon Noebecka 
(szefa górniczego extra statum przy rządzie krajo- 
wym w Bośnji), kadeta okrętowego Armanda de 
Beaufort i ośmiu majtków, dodanych dla straży. 
Zapuściwszy się w głąb górzystej wyspy, wpadli 
wszyscy w zasadzkę, urządacną + przez dzikich kra- 
jowcó s, zebranych w ogromnej liczbie, Stoczono krwawą 
bitwę z łudożereami, z których wiele padło od strza- 
tów z broni palaej i ostatecznie dzikich odparto. 
Niestety jednak, pozostali na placu także baron 
Foullon i kadet Beaufort, a z załogi dodanej im dla 
echrony padło dwóch majtków. Z reszty straży, 
dwóch majtków odniosło bardzo ciężkie, czterech 
lżejsze rany od pocisków strzał kaunibali. 

Bliższych szczegółów tej klęski nie ma jeszcze. 

Zamordowany br. Feullon liczył | t 46 i zosta- 
wał po ukończeniu studjów geologicznych w państwo- 
wej służbie górniczej od roku 1878. Ożeniony z córką 
radey górniczego Heyrowskiege, pozostawił wdowę i 
troja dzieci. Kudet marynarki Armand Baufart, syn 
komendania placu w Preszburgu, był młodzieńcem 
bardzo inteligentnym, odd.jącym się z zapałem stu- 
djom przyrodniczym; obiecywał być znakomitym cf 
cerem. 

Wiadomość o napadzie na ekspedycją statku 
„Albatros* wywołała szczególne zaniepokojenie we 
Lwowie w rodzinie p. Euaruela Dworskiego, krajo- 
wego inspektora szkół średnich, którego syn, w sto- 
pniu oficera marynarki, znajduje sią także na pokła- 
dzie „Aibstrosa*. Na szczęście, wezoraj siodze emar- 
twions rodzina, otrzymała depeszę uspokajającą, że 
syn p. Dworskiego nie należał do nieszczęsnej wy- 
prawy w głąb wyspy. 

Statek „Albatros* jest właściwie kanonierką mi- 
syjną i stacyjną, o dwóch działach średniego kalibru 
i jednem lżejszem. Obvk kapitana Maulera, załogę 
stanowiło jeszcze pięcin eficerów, p'ęvia kadetów okrę: 
towych i 100 majtków. W drodze był statek] od 15. 
września 1895. Obecnie znajdoje się u wybrzeża Au- 
stralji, a ranni majtkowie w szpitalu w Cooktown. 

Missgzkańcy wysp Salomoń skich są, jak wiadomo, 
ludożercami. Polują na ludzi „białych“ i zabijają 
w tym oelu, ażeby ugotowawszy zwłoki, spożyć 
mięs» Indzkie. Bliższe listowne szczegóły smutnej 
wyprawy, mogą nade,ść do Europy najwcześniej z 
końcem b. m. 

Z kcngrósów pasztańskich. Op:ócz kongresu 
pokojowego obraduje w Peszsie także międzynarodo- 
wy kongres rolniczy, Zagaił go minister Daranyi. 
Udział w nim biorą delegaci prawie wszystkich 
państw. Minister Daraugi w długiej mowie dzięko- 
wał państwom, rząd:m i korporacjom za tak liczny 
ndział w kongresie i poruszył ciężką dolę rolnictwa. 
Uuzestnicy koogresu zwiedzali halę targową i targo- 
wicę bydła rzeżnego. 

Pierwsza sekcjs ktngresu pokojowego pod przewo- 
dnictwem Cappera z Londynu, obradowała nad między- 
narodowymi sądami rozjemczymi i nad  sprowadce- 
niem zawieszenia dalszych zbrojeń. Druga sekcja pod 
przewodnictwem Passy'ego z Paryża, obradowała nad 
utworzeniem stałej komisji dla spraw afrykańskich 
i nad europejską mają celaą Trzecia sekcja pod 
przewodniciwem Bojera z Kopenhagi, obradowała 
nad kwestją pojedynków i nad sprawą robotniczą. 

W sekcjach kongresu rolniczego debatowano nad 
produkcją, handlem, kownvikacjami i sprawami wa- 
lutowemi. Levasseur z Paryża w długiej, pięknej 
mowie dowodził, że właściwie nie ma na świecie 
kyperprodukcji. Całe zło leży w tem tylko, że pro- 
duccnt nie moga swego zboża sprzedać pə odpowie- 
dniej cenis, Wielu mowców ostro występowało prre- 
ciw grza giełdowej i dowodziło, że giełda rujnuje 
rola:ków, S:hmoller z Berlina ostrzegał przed prze- 
sada. Nie należy zdaniem jego zwalać na giełię od- 
powiadzialności za wszystko. W kwestji walutowej 
wielu mowców świadczyło się za walutą pedaójną, 
ion! Żądali przywró.enia srebru własności pełnego 
kruszcu monetarnego. 

Kolonia Tałstojowców pad Wilaem. W powie- 
cie wileńskim, w parafji turgielskiej, istnieja od nie- 
dawna kołonja Tołstojowców tj. osób, pragrącyca 
wprowadzić w czyn szlachetne, ale utopijne idee 
wielkiego myśliciela rosyjskiego Lwa Tołstoja. Ko- 
lonja jest osiedluną w majątku Biały Dwór (10 włóx 
granin), nabytym przed paru laty od p. Kochano- 
wskiej, Garstka utopistów sumiennie stosuje ta w ży- 
ciu teorję, głoszącą, że człowiek ma tem tylko żywió 
się i w to się odziewać, co własną ręką wydobędzie 
z ziemi. Jest więc w kolonji kilku panów i kilka 
p'ń, nia ushylających się ud Żadnej pracy ręcznej. 
Czy długo to potrwa? Prawdopodobnie „przecywili- 
zowani* ci ludzia sprzykrzą sobie wkrótce życie na 
„łonie natury” i zatęsknią znowu do szerszego świata. 
EL CZ. rodzaju przedsięwzięcia są zwykle prze- 
otne, 
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czyły sytaację. Z obu stron było to jakiaś ogro, 
mne skupienie sią rozmyślań, marzeń, goiewu 
s obu :tron zatwardziałość. Oboja też to czuli, 

To przykre uczucie podżegało tylko wa- 
wnętrzay gniew Franciszks. Zapomniał o tem, 
iż postenowił sobie byó dobrym, zapomniał o 
wszystkiem, 00 sam sobie przyrzekał ze wzglę- 
du na niewinncść dziecka. 

W tej chwili wzrok jego padł na Jowiaza, 
ulabionego psa Teresy. 

Serce mu zadrżało. 


— A cóż to — rzekł nagle — Jowisz toraa 
ma zwyczaj jadania w pokoja? Ja sam Junouę 
zostawiam za drzwiami. 


Nora abiadła. Jej małe wargi zadrżały go- 


. Tąsskowo ; przygryzła je. 


, — Jest to niemożliwe, aby nami rządził Jo- 
Wisz —- rzekła guwornantka z pewną goryczą. — 
Nie ehce wcale opuszczać pokoju panny Nory, 
a Antoni nie może go zmusić do posłuszeństwa. 

Franciszek Mitry zmarszczył brwi, podszedł 
do p:a, chwycił go za obrożę i prowadził do 
dczwi. Ciężkie zwierzę opierało się, nie ehcąc 
stawiań nóg, spuściło cgon i zwróciło głowę 
w stronę swej małej pani, jakby od niej ocze: 


NE x i kiwało znaku, aby wydrzeć się s ręki pana 
dawat jej ciosy przezoaczone dla Teresy.. Było | skoczyć i oska dać potem przy swem prawie 


psa, który posiadając małą przyjaciółkę, nia chce 


(Jiąg dalszy nastąpi), 


; jej opuścić. 


Bigamja hszpańskiego jenerała. Dzienniki 
hiszpańskie, najpoważniejsze nawet, jak Imparcial i 
Epoca rozpisują się szeroko o przestępstwie, które 
niedawno wyszło Da jaw, zupełnie przypadkowo. 
Sześódziesiąt-letnia obecnie pani Tomasa Garcia Rniz 
poślubiła w roku 1853 pewnego szewca w Bilbao. 
Wkrótce potem młody małżonek zniknął bez śladu. 
Przez lat trzydzieści z górą Tomasa nie miała ża- 
dnych o nim wieści, dopiero w roku 1885 dowie- 
działa się, że przebywał przez lat wiele na Kubie i 
Filipinach i że obecnie zajmuje wysokie stanowisko 
w Hiszpanji Opuszczona małżonka przedsiębrała da- 
lekie podróże, aby niewiernego odszuzać, ale bezo- 
wocnie. Dopiero w maju r. b, stojąc wśród uli- 
cznego tłumu przed pałacem królewskim, ujrzała 
wysiadującego z dworskiego powozn jenerała Dry- 
gady, w którym poznała swego męża. Dalsze jej 
poszukiwania wykazały, że dawny szewc, przeby- 
wając w kolonjach, ożenił się z wdową jakiegoś 
wyższego oficera i zmienił nazwisko. Tomasa zwra- 
cała się do przeniewieray listownie, zarzucając mu 
bigamję, lecz nic jej nie odpowiadał; podawała 
kilku świadkom opis znaków szczególnych na ciele 
jenerała, po których miano stwierdzić jego tożsamość. 
Rzecz jeszcze nie wyjaśniona. Stan umysłowy To- 
masy ma bjó poddany badaniu. 

Rak a wodna puchlina. Najnowsza publikacja 
berlińskiej akademji nauk ciekawy zawiera artykuł 
o nowem, wielkiej naukowej doniosłości odkryciu 
słynnego profesora Leydena. Pewnego dnia zjawiło 


się w klinice profesora dwóch pacjentów, chorych na < 


wodną puchlinę brzuszną, powstałą prawdopedobnie 
skutkiem raka żołądkowego. Profesor z chorych wy- 
toczył wodą, która miała wygląd mętnego, wodnistego 
płynu i obfitowała w części białkowe i pierwiastki 
komórkowe. Przy obserwacji mikroskopijnej zauważył, 
że pierwiastki komórkowe mieświły znaczną ilość 
okrągławych, napełnionych tłustawemi kroplami i 
barwnikiem komórek, które komunikowały się ze 
sobą, tworząc zazwyczaj większe grupy, kształtem 
przypominające gniazdeczka z promieni cieńszych i 
grubszych. Przy dalszej obserwacji profesor zauważył, 
że gniazdeczka te poruszały się i składały z żyjątek. 
Wielkie to było odkrycie, którego dałszem zbada- 
niem zajął się dr. E. Schaudinn, asystent przy in- 
stytnsie zoologicznym uniwersyteckim. Stwierdził on 
po długich i mozolaych poszukiwaniach, że owe ży- 
jątka należały do kategorji t zw. „rycopodos“, acho- 
dzących podług terji słynnego Sawczenki za pier- 
wiastki, wywołujące raka. Zdaje się więc, że pomię- 
dzy wodną puchlicą i rakiem ścisła istnieje łączność, 
Oczywiście dałsze badania są w pełnym biegu. 

Liga wskrzeszenia pogaństwa wydaje w Pa- 
ryżu tygodnik p. t. Don Juan. Celem jego jest ni 
mniei ni więcej tylko wyparcie wiary w. Boga <chrte- 
ścjańskiego i odnowienie Olimpu wraz z całą czeredą 
wesołych bogów i bogiń. Ponieważ w tem zacnem 
gromia brakowało jeszcze Don Juana; jako nieza 
przeczopego koleżki Jowisza et consortes, przeto 
nowo poganie i jego podnieśli do godności bużka na 
nowo zorganizowanym Olimpie. Czemu nie? Wszakżeż 
w Rzymie ogłoszono begami cesarzy, nawet iakich 
jak Neron, Domicjan, Kommodus. Apostołowie staro- 
nowej wiary mają nadzieję, że przywrócą ludzkości 
szczęście i wesoły Żywot, który istniał na świecie, 
póki go nie zniweczyła ponura według nich nauka 
Chrystusa. Słusznie ktoś zrobił uwagę, że burżo- 
azja nad Sekwaną musi okropnie się nudzić, skoro w 
takich głupstwach rozrywki szuka. 

Napad na pocjąg. Z Paryia donoszą:  Kilke- 
dni temu na pociąg Kurjerski, dążący z Paryża do 
Viersonu, napadło dwóch bandytów, którzy jechali 
w eharakterza podróżnych. Dostali się oni do wa- 
gonu z bagażami i z rewelwerami w ręku rozkazali 
konduktorowi, aby oddał sumę pięćdziesiąt tysięcy 
franków, o której wcześniej byli dokładnie połufsr- 
mowani. Śmiały ten nap$d spełnili podczas prze- 
jazdu przes tunel. Zabrawszy pieniądze, jeden x 
tych rabusiów wyskoczył s: pociągu i ciężko ra- 
niony pozostał na plancie; drugiego rabusia zatrzy- 
mano w chwili, gdy chciał opuścić wagon. Bandyci 
nazywają się: Gautier i Albinet Pierwszego po nio- 
szczęśliwym skoku odesłane do szpitalu śledczego. 
Drogi, Albinet, jest skończonym alegantem i świa: 
towcem. On był inicjatorem odważnego przedsię- 
wzięcia, gdy Gautier, csłowiek olbrzymiej siły, 
podjął się wykonania planu O osobistości Albiueta 
dzienniki donoszą następujące srczegóły : Albinet mie- 
Bzkał w „Hótel meuble* przy ulicy ds Flandre. 
Zajmował skromny pokój za dwanaście franków mie- 


sięcznie. Zresztą więcej troszczył się o garderobę, 
niż o mieszkanie. Codziennie zmieniał trey raty 
ubranie. Bywał stale w nOaffóć Ovncarte*, gdzie 


przedatawiał się za zamożnego cudzosłemea lub mie- 
uskańca prowineji 1 dzięki swej eleganckiej powierz- 
chowaości | zawsze pełnej kieszeni, miał linzne sto- 
sunki miłosne. 

Rozwiązanie sprawy kreteńskiaj Chirurg hei- 
dełberski, profesor Czerny, proponuje oryginalne roz- 
wiązanie kwestji kroteńsklejj a mianowicie przez 
utworzenie na wyspie tej stacji klimatycznej dla su- 
chotników. Niemcy potrzebują koniecznie takiego 
przybytku dla swoich ch»rych tuberkalicznych, któ: 
rych liczba wynosi około dwóch miljorów na prze- 
strzeni całego peństwa. Pobyt va Bivierze jest za 
kosztowny, zaś sanalorja w górach niemieckich — 
zamało sł neczne i pogodne. Dr. Qzerny proponuje, 
aby rząd, kasy chorych i gminy utworzyły fun- 
dusz, dzięki któremu niezamożai suchotnicy byliby 
wyjrawiani na dwa lata na jaką wyspę Morza Śród 
ziemnego, pozostającą pod zarząłem niemieckim ; 
otóż najodpowiedniejszą wydaje mu się Kreta i sta- 
wia wniosek, aby wypuszczono ją w pięćdziesiąt 
letnię dzierżawę -- Niemcom i Rosji; po upływie 
tego czasu, stałaby się niepodległą, albo by przeszła 
do Grecji. Gdyby układy podobne nie doszły do 
skutku (oo więcej niż prawdopodcbne), Niemcy 
powinnyby poszukać jakiej nowej wyspy dla eu- 
chotn'ków .. 

Wiadomości djecezjalne. Archidjacezja lwowska 
obrz. łac.: Instytucję kanoniczną na probostwo 
w Biłce szlacheckiej otrzymał ka. Mynarski Fraroi 
szek, kcoperztor u ów. Mikołsja we Lwowia — 
Administrację osieroconej parafji u św. M. Magdaleny 
we Lwowie otrzymał ke. Albus Erazm Ludwik, 
tamtejszy kooperator. — Jurysdykcję otrzymali oo. 
Niewodowski Wacław i Florczak Kajetan, Franci- 


szkania we Lwowie i o. Markiewicz Józef. Tow. 
Jezu:. w Stanisławowie. 
Djecozja tarnowska: Prezenię ma probostwo 


w Ozarnej otrzymał ks. Stanisław Starzec, wikerjusz 
w Górze Ropczyckiej,j a na probostwo w Porębie 
radlnej ka Piotr Halak, sdministrator tej parafji. — 
Aplikatę na drugiego wikarego do Lisiogóry utrzy- 
mał ke, Franciszek Sosin. Zamiarowany kate- 
chetą przy Dzklasowej szkole w Pilzne k3. Błażej 
Kotfs. 


R-kolekcje 


pod kierownictwem księży 
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ludowe 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie. gdyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszezy bakterie, als nigdy zębów nie czyści, 
A więc każdy oprócz płukania ust odo!em, lub inną 
wodą, musi zęby czyścić codzienuie preszkiem alkaliczno-ziołowym 


ani nie czyni białymi. 


m. PE EP W 4 


Misjonarzy, odbyły się w. Lisiogórze, w czasie od 
16. sierpnia do 2. września. Do św. Sakramentów 
przystąpiło przeszło 6700  parafjan, do towarzystwa 
watrzemięźliwości zapisało się 4746, a wielu do 
innych pobożnych braetw, mianowicie do Różańca ów. 

Djecezja krakowska: Administratorami miano- 
wani księża : Henryk Wędzicha w Gruszowie, Józef 
Żeliwski w Zwierzyńcn, Józef Bieniek w Poimiu. 

Śmierć przy pracy. Wczoraj popołudniu o-_go- 
dzinie 4. w kamieniołomie Bernarda Reissa obok ul 
Mącznej na Łyczakowie zasypany został na śmierć 
zajęty tam przy wykopywaniu piasku robotnik Józef 
Lang, liczący 50 lat, żonaty, zamieszkały na Znie- 
gieniu. Na miejsce wypadku udał się nadkomisarz 
p. Matkowski i zbadał, iż Lang był w czasie kāta- 
strofy zajęty wydobywaniem piasku z pod kamienio- 
łomu, już znaeznje podkopanego i podezas tej jego 
ptacy usuoęła się nad nim wielka ilość ziemi, zasy- 
pując go znpełnie, przyczem Lang uległ złamaniu 
lewej ręki i prawej nogi. Iuni robotnicy wydobyli 
zasypanego, który wprawdzie dawał jeszcze znaki 
życia, lecz w kiika minut potem umarł. Ponieważ 
kamieniołom  B:rnarda Reiesa jest bardzo podkopa- 
nym, zatem robotnicy tam pracujący byli narażeni 
każdej chwili ma niebezpieczeństwo Życia. Wina 
w tym wypadku oięży przedewszystkieim na Reissie, 
w drugim zaś rzędzie na Sussmanie Winniku, który 
dozoruje rcbotę i kieruje nią. Na miejsce przybył 
leksrz miejski dr. Elektorowicz, który skonstatował 
śmierć nieszczęśliwego. Komisarjat IV. dzielnicy od- 
stawił zwłoki *marłego do kostnicy szpitala powsze- 
chnego celera obdukcji sądowej. Dalszą robotę w ka- 
mieniołomie z urzędu wzbroniono. [Na miejscu -wy- 
padku pozostawiono uż do przybycia komisji sądowej 
nieustającą warte wojskowo policyjną, składającą cię 
z sześcia żołnierzy na koszt Bernarda Reissa. A tego 
pana zapewne ukarzą władze surowo za lekceważenie 
życia ludzkiego. 

W sprawia otrucia córki sklepikarza Anhau 
cha przy ul. Blacharskiej, o czem pisaliśmy wczoraj, 
dowiadujemy się, że biedna dziewczyna otrutą została 
arszenikiem. Przesłnchana w śledztwie służąsa An 
haucha zeznała, iż wieczorem w przeddzień swojej 
śmierci Anhauchówna piła kawę, do której macocha 
dolała jej jeszcze więcej kawy z innego naczynia. Po 
wypiciu skarżyła się Anhauchówna, źe ją piecze i 
zażądała wody, ale nie dano jej. Podczas rewizji zna 
leziono w łóżku tray garsteczki proszku, który z po 
zoru wygląda na arszenik, ale zbada to dopiero 
ekspertyza chemiczna. Ciekawym jest szczegół, ik 
Anhauchowa jest po raz trzeci zamężną. 

Połowa okna spadła wczoraj z trzeciego piętra 
dpma pęd 1. 10 przy nl. Krakowskiej i o mały włos 
nie ugodziła w  przochodząceg» usznia blachur- 
skiego Sz. Ponieważ obecnie z powodu nadciązającej 
chłcdniejszej pory zakłada się drugie okna, przeto 
wypadek powyższy powinien posłużyć za przestrogą, 
jak uważnie należy wykonywsć tę manipulacię. 

Postępowy złodziej Michał Nagórny, który 
ukradł rowcr sekretarzowi banku  hipcteczneg», p. 
Lewakowskiemu zwrócił go wczoraj dobrowolnie na 
ręce dozorcy gmachu bankowego, poczem sam zgło- 
sił się na policji i zeznał, że rower ukrył był chsi- 
lowo w Kaiserwaldzie. Czyżby sumienie? 

Echo z pacu wystawy. Niejaki Jan R., nie 
mając widocznie nie lepszego do roboty, poodrywał 
wczoraj cynkowe litery z napisu na pawilonie mini- 
Bterstwa skarbu na placu wystawy, a nadto wybił 
jedną szybę. 

Wrócił z manawrów. Przed dwoma tygodniami 
donieśliśmy, że dwunastoletni chłopak wiejski z So- 
kolnik Jaśko Kaszuba, widząc przechodzących przez 
wieś Żołnierzy, przyczepił się do nich i przepadł 
bez wieści. Obecniu wyjaśniła się zagadka. Jaśzo 
poszedł był za wojskiem na manewry, przebył 
nkampanję*, a po jej skończeniu sam powrócił do 
do domu. Będzie z Jaśka tęgi wojak ! 

W domu karnym dla kobiet wa Lwowie 
zmarła w tych dniach Marja Kobrynowa, która w 
daoiu 1. marca 1891 we Lwowie zamordowała wspól- 
nie z nią żyjącego Emila Opuchlako, podczes gdy był 
pogrążony wa baie, cięciem siekierą w głowę. Wyro- 
kiem wybuvału sędziów ;rzysięgłych z 19. kwietnia 
1891, skazana została na kerę Śmierci przez powie- 
szenie, którą to karę następnie cesarz w drodze łaski 
zmienić raczył na 20 letnie wiązienie. Rozpoczynając 
karę Kobrynowa liczyła lat 25, smarła więs w 30 
roku życia, popadłszy w suchoty. Karę swą odby- 
wała z wielkiem poddaniem się i skruchą, tak że 
służyła współuwięzionym za wzór pokutnicy szczerze 
żałującej postępku, którego dupuściła się pod wpły: 
wem wzburzonych namiętności. 

Uroczysty akt otwarcia nowo utworzonego sta- 
rostwa w Strzyżowie, odbył sią dnia 15. b. m 
O godzinie 9. rano przedstawili się nowo inianowa- 
nemu  kieroweikowi starostwa, p. Winiarskiemu, 
przydzieien: tam da służby urzędnicy, poczem wszy- 
soy udali się tn COYpore na sclenna nabożeństwo do 
kościoła. W nabożeństwie wzięli udział reprezen- 
tanci włady miejscowych, okoliczna szlachta, ducho 
wieństwo, naczelnicy wszystkich gmin, inteligencja 
miejscowa, mieszczaństwo i lud. Zakończyło się ono 
odśpiewaniem hymnu ludowego, poczem zebrani w 
kościele renrezenianci władz ruszyli do gmachu 
stórostwa, gdzie po przedstawienia się nowemu 
kierowuikowi starostwa, dokonał proboszez miejsco- 
wy, ksiądz dziekan Jabczyński, poświęcenia krzyżów 
urzędowych. 

800.000 lirów deficytu. W Faenza (Włochy), 
w miejscowej kasie oszczędności wykryto deficyt na 
800 000 Iirów. Aresztowano kiłzu urzędników. 
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* Zgromadzenia. W poniedziałek d. 21. bm. o 
godz. 7. wieczorem odbędzie się w lokalu Btowarzy- 
szeBia „Źgoda* przy ul. Łyczakowskiej l. 3 zgroma- 
dzenie wydalonych z tramwaja elektrycznego. kon- 
duktorów, woźniców. robotników warstat. itp. fankcjo- 
narjuszy 2 następującym porządkiem dziennym: 1. 
Jak postępują ze służbą przy tramwaju elektrycenym ? 
2. Ządania niesłusznie wydalonych funkcjonarjuszy 
tramwaju ciektrycznego. 3. Wnioski. 

Zmarli. 

Àutonina z Jaworskich Wrońska, żona Br i 
obywatela miasta Lwowa, zmarł» dnia 17, w z2 
rosn życia — Pogrzełl odbędzie się z domu s Abby s 
ulicy Żulińskiego 1 15 w sobotę dnia 19. b m, o g:dzi- 
nie 5 poptludniu na cmentarz Łyczakowski 

W Zagórzu, zmarła Józefa Krokoszyńska, żona 
urzędnika Eolejoweg zo, osierocając 5 drobnych dziaci 

Eruest Piłtney, były jeneralny konsul anstrjseki 
w Warszaw e, zmarł dnia 13. b. m. w Grazu. licze 58 
lat wieku Była to osobinteść bardzo zajmująca, której ży- 
cis npłynęło burzliwie. S, p. Pittnar był z rodu Wiedeń- 
czykiem. Jako rotmistrz armji austrjackiaj udał się z ce- 
sarzem Maksymwiijanem do Meksyku. Tam otrzymił dwa- 
naście ran i dostał się do niawoli. Pow óciwszy z trumną 
nieszczęsli wu go cesarza do Austrji. wstąpił nepowiót do 
armji Niebawem jednak rowcłino go do uinisterstwa 
spraw zagranicznych. Był konsulem w Tunisie i w War- 
szawie, a w roku kież: eym mianowany został jeneralny:n 
„onsulem w Barcelonie, skąd ciężko chory powrósił do 
Gracu, aby tem umrzeć. 
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czyście a milcząco  krocząa, 
many mgły, zawitał do nas gość, 
ztą samą peda.tyczną sumiennokcią się zjawia: 
jesień. Tak, jest już, a chociaż o cbjęcin przez niego 
rządów nie posiadamy jeszcze oficjalnego zawiado- 
mienia, chceiaż lato zdaje się trzymać jeszcze w Ię= 
kach ubrane kwiatami berło, 
z wyrazem złuśliwego chochlika, jak lato powoli 
traci siły, jak prędko jego wspaniałość chyli się do 
upadku i jak płonąca kula słoneczna powoli traci 
żar i blask. 

Na przyjęcie jesiezi poczyniono już wszelkie 
przygutowania. Srebrzyste nitki pajęczyny unoszą Się, 
jak delika na przędza w ozystem, łagodnem powie- 
trzu, niby witając gościa, chłodae wichry przebiegają 
po nagich ścierniskach, na których płoną wesoły 
ogniska pasterzy, niby pochodnie, zapalona na cześć 
przyby wającego. 

Drzewa przybrały się w najpięzniejsze suknie, 
a w ogrodach wystrzeliły w górę oznaki jesieni, du- 
mne georginje i smutoe astry i żałobne mieśmiertel- ; 
niki. A gdy zmrok zapada, ciągną po niebie deli- 
katoo mgły, jak dra.erje i gob-liuy podczas uroczy: 
stego wjazdu na bramach tryumfalnych. I zwiędła 
liscie padają, wirując lekko, na ziemię, a z pod 
czerwonawych liści krzewów winnych wygląda jesień 
wilgotnemi oczyma gron. 

A wichry szumią w koronach drzew, trzeszczy 
i szeleści smutno liście, jak gdyby chciało sanu ić 
piesń żałosną nad znikomością uciekającego lata, a 
skargi te zlewają się z smutnym krzykiem ptaków, 
płynąepch w gęstych stadach wysoko w powietrzu, 
jak czarne punkty, krążąc po raz ostatni nad aiwa- 
mi, które wkrótce pożegnają na długo. Jakże stra- 
sznie wyglądają puste gniazda w coraz bardziej na- 
gich gałęziach. Tylko jeszcze kilka dni, a potem 
upierzeni śpiewacy pociągaą w d.lską dal, nad brze- 
gi słoneczne, nad którymi unosi się w wiecznie je- 
daskowym majestasie wonna wiosna... 

Jesień się zbliża... W wielkich mrowiskach 
ludzkości, w miastach zaczyna grać życie swojem 
nieśmiertelnem tztnem o tysiącznych gamach na- 
miętaości, rozkos y, krzywdy i rozpaczy. R»zpłakane 
niebo nie ostudzi wulkanu życia, świezczący wiatr 
nie zagłuszy tych akordów, dobywających się z głębi 
duszy miljonów .. One idą coraz potężniejszyim ahó- 
rem, dźwięczącym tonami ludzi i rykiera wściekłości, 
w tajemniczą, Dieodźrytą przyszłość. I prze,.dą po 
trupie niejedaej jeszcze jesieni .. pokoleń. 
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Wiadomości literackie artystyczie. 


Bepertaar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę pierwsze przedsiawienie w teatrze 
zimowym: rozpocznie „Na Helikonie*, prolog 
w 3 odałonach K. Zalewskiego ; zakończy „Rej z Na- ; 
głowie”, przysłowie historyczne w 3 aktach K. | 
Majeranowskiego, z gościnnym  współadciałem pani 
Heleny Zimzjer-Rapackiej; jutro w niedzielę popołu- 
doinu o godzinie 3 „Kościusyko pod Racławicami“, 
cbraz historyczny ze śpiewami w 7 odsłonach Wł. 
L Anczyca; wieczorem o godzinie pół do 8 „Halka“, 
opera narodowa w 3 aktach Moniuszki. Występ pp.: 
Gustawa Jerzyny i Stanisława Tarnawakiego; w po- 
Biedziałek „Konfederaci Barscy*, II. akt z dramatu 
Adama Mickiewicza i „Paziowie królowej Marysienki", 
operetka w 2 aktach Pawła Dunieckiego, z muzyką 
Stanisława Danieckiego. 


a, 


Z Izby sądowej. 
Lwów 18. września. 
(Kradzież. ) 


Dziś rozpoczęła się dwudniowa rozprawa 
karna przeciw Lsonardowi Dobrowolskiemu ro- 
dem z Królestwa Polakiego, liczącemu lat 31, 
cbw.nionemu o popełnienia kradzieży na szkodę 
urzędnika magistratu we Lwowie Służewskiego 
i artysty malarza w Krakowie p Sylwerjusza 
Saskiego. Dobrowolski z niewiadomych, jak akt | 
oskarżenia powiada, powodów, cpaućcił w mło- 
dym wieku Rosję pocrem bawił kolejno w Ame- 
ryce, Paryżu i we Wiedniu, skąd przyjechał do 
Lwowa i tu w r 1892 objął posadę djurnisty 
w magistracie. Pełniąc obawiązki djarnisty, sprze 
niewierzył Dobrowolski 268 zł. poczem bezuwło 
csnie opuscił Lwów i niewiadomo gdzie bawił 
przez lat cztery. 

Dopiero na wiosnę b. r. pojawił się Dobro- 
wolski w Krakowie i tam sawiązawszy znajo- 
mość z artystą malarzem p. Sylwerjuszem Sas- 
kim; zabrał mu s mieszkania podczas jego nie- 
obecności złoty medal monachijski, zbiory nami- 
zmatyczae i gotówkę razem na 250 zł. Po po- 
pełnienia tej krsdzieży Dobrowolski został sre- 
sztowany. W śledstwie wyparł się wszelkich ro- 
bionych mu zarzutów, również jak przy rozprawie, 


otulony w wilgotne tu- ; 
który rok rocznie ` 


to jest już i patrzy ` 


Spisek anarchistyczny. 


Berliner- Tageblatt donosi z Brukseli, że 
z korespondencji, znalezionej m aresstowanych 
dynamitardów, wynika, iż projektowano zamach 
przeciw carowi, 

Dalej donoszą s Londynu, iż irlandzka unja 
narodowa w Nowym Jorka- urządziła na rzecz 
obrony aresztowanych w Anglji dynamitardów 
składkę. która do wtorku popołudniu przyniosła 


- 50.000 dolarów. 
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Kossta przewosu Tynana do Europy sapla- 
cił podobno nihilista rosyjski Rabbiaowicz, 
który po odkryciu spisku ulotnił się, nie wia- 
domo dokąd. Rabbinowics był podobno w No- 
wym Jorku nauczycielem dynamitardów w fs- 
brykacji bomb. 


(Telegramy „Dziennika Palskłago”). 

Lendyn 17 września. Jsdno x piem nowo- 
jorskich; donosi, iż pieniędzy anarchistom angiel- 
skim na ursadson'e zamacha na cara dostarczył 
znany rosyjski mhbilista Rabinowicz 

Londyn iy. września. Arsaztowany anarchi- 
sta Bell oświadczył przed sądem, iż nazywa się 
Edward Ivary i jest właścicielem oberży w Ame- 
ryce. 

Policja aresztowała przybyłego tutaj z Lipska 
podróżnego, jako podejrzanego o udział w spisku. 
p —) — 


Zamieszki na Wschodzie. 


(Teiagramy „Dziennika Pot“) 

Londyn 18. września. Biuro Rəutera kon- 
statuje, iż koła raądowe są wielca zdziwione i 
niezadowolone z tego, iż prasa kontynentalna 
podejrzewa Anglję o egoistyczna i zdradzieckie 
plany na Wschodzie. Anglja działa od samego 
początku wspólnie z innemi mocarstwami, a rząd 
nie winien nio temu, i lndność angielska oka- 
zuje gwałtowny wstręt wobsc okrucieństw tu- 
rockich. 

Londya 18. września. Times 
Dilkego w kwestji wschodniej, w którym tenże 
oświadcza, iż gdyby fota angielska chciała eię 
gwałtem przedrzoć przez Dardanele, wywołało- 
by to ogólną wojnę, do której Anglja nie jest 
przygotowaną. Naatąpiłby taki podział Turcji, 
że Anglja mogłaby wiele stracić, a nie zyskała- 
by z pewnością nie. 

Stambuł 18. wrzebnia. Dalsza nota ambasa- 
dorów do Porty opiewa, iż Porta nie odparła 
oskarżenia, że sprzyjała rzezi. Oswizdczonie 
Porty, ik na jej rozkaz policja położyła koniec 
tej rzezi, jest bez wartości, ponieważ rozkaz wy- 
dano za późao. Szybkie wykonanie tego rozkazu 
dowodsi tylko, iż policja komenderowała banda- 
mi i miała je w rkv. Dalej konstatuje nota, iš 
nie ukarano ani jednego muzułmanina. 

Stambuł 18. wrzośnia. Prócz rządu rumnń- 
skiego, zabroniły także rządy bułgarski i gre- 
eki dalszej imigracji Armeńczyków. Onegdaj 
podczas zmiany warty w Yildiz kiosku, nie 
chciała Btraż opuścić posterunku. Szkołę woj- 
skową i inne wojska odkomenderowano do pa- 
łacu. W kołach wojskowych krąży pogłoska, iż 
rozstrzelano 200 osób, przeważnie utsuiów szko- 
ły wojskowej. 

Berlin 18. września. Obiega tu pogło- 
ska, iż mocarstwa w ultimatum swem 
domagają się detronizacji sułtane. 


cgłassa list 


Telsgramy Dziesnika Po.skiego. 
Praga 18. wrseśnia. W Latomyśla miał po. 


' sel Kim przod wyborcami mewę, w której pod 
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która r: zpoczęła się dziś rano. Przewodniczy jej ' 


radca Chyliński, oskarża prokurator Garlicki, 
broni obwinionego adwokat dr. Grek. 
Dobrowolski, co do swojej przessłości, wy- 
jesaja, że zdał maturę w Warszawie, poczem 
przez dwa lata był w szkole wojskowej w Eli- 
Bawetgzadzie, skąd jako kadet przeniesiony zo- 
stał do Kslisza. Wkrótce mianowano go ofice- 


rem. Rosję opuścił ponieważ dał w twarz rotmi- ; 
gtraowi. Za granicą bawił w Paryżu i Ameryce , 
cd r. 1888 do 15691. Pod koniec tego roku przy- ; 
jechał do Wiedvia i tu dostsł listy rekomenda- | 


cyjna, które ma posłużyły da otrzymania po- 


 ©ży przyjąć cię ciowe ustępstwa 


aady djarnisty w magistracie lwowskim. Dalsze , 


szczegóły nie budzą wielkiego zminteresowa- 
nia — O godsiaie 1. odroczono rozprawą do 
popeładnia. 


Gospodarstwo, handel i przamys”. 


izba handiswa | przemysłowa podaje do wiadomości, 
iż intendantura 11. korpusu zamierza w drodze rozprawy 
ofertowej oddać dostawę wiktu, tudzież czyszezen a i na 
prawę bielizny dla niżej wymienionych szpitali wojsko- 
wjch na czas od 1 stycznia do końca grudnia 1897 roku. 
Dotyczące rozprawy ofertowa odbędą się: 


W dniu 7. paźdz. 1596 w wojsk. szpitalu w Stryju 
CI 5 H s w Kołomyi 
i g 3 Ć » W Lwowie 
4 6 4 A 5 A w Brodach 
4 19, 8 $ = s w Złoczowiu 
M 2. | i Ej =» w Żółkwi 
E Za: s 8 M w Tarnopolu 
E ainei W a i w Brzeżanach 
4 Gale 7 - ” w Qzerniowczch m. 


| zz w p m ma 


33 Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który mie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najezarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 
zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 


(Pudełko 40 centów). 


pewnymi warunkami zaznaczył możliwość zbliże- 
nia się Czechów do rządu. Z szczególnym naci- 


skiem podniósł p. Eim, iż polepszenie się polity- | 


cznego położenia w Czochach można uzyskać 
tylko przes utrzymywanie przyjacielskich stesun- 
| ków z Polakami. 

Prada 18. wrzeknie. Komitet wykonawozy 
stronnictwa młodoczeskiego zwołał na 29. b. m. 
de Pragi kongres wszystkich oaeskich posłów 
do rady państwa i do sejmu. 

Rzym 18. wrsoknia. Ceromonja przejścia na 
katolicyzm księżniczki Heleny caarnogórskiej od- 
będzie się w bazylice w Bari. 

Kspenhaga 18. września. 
jeżdża w niedzielę do „Angliji i, 

Petersburg 18. P W Zbiorse praw 
ogłoszono: W roku 1896 należy wziąś do wojska 
273.0(0 rekrutów, z tej liczby w Królestwie 
Polskiem ?5.081, s gubornji warszawskioj 4.841. 
Drugie razporządaenie dotyczy utworzenia 13 
szkół rzemieślniczych, s tych jednej w Kijowie. 


Para Oarska wy- 


Trzecie zawiera zmianę ustawy miejskiego Tow. 


kredytowego w Lublinie, 

Wiedeń 18. września. Wśród rob.tników towa- 
rzyrtwa auztro-węgierskich kolei państwowych zapa- 
nomał wielki fermant. W Pradze postuwiło około 
1000 rebstaików tego towarsystwa żądania w kwea- 
tji płacy i czasu pracy. Do nich pruyżątzyli wię 
robotnicy wiedrńscy i inni. Teraz oduywają sę tutaj 


narady robstników, na których ma być u-hwzlouem, ! 


towarzystwa, Gzy 
też rozpzcząć etrejk. 

Wieden 18. września Z powodu świąt żydow- 
skich kursa Da giełdzie tylro Bominal:.e. 

iedeń 18 września. Opowiadają, że rada 

państwa zwołana ma być na 1. psźłziernika. 

Wiedeń 18 września. Dzienniki donoszą, iż 
s powodu odroczenia ostatecznego załstwionia 
ugody austrowęgierskiej przyjęcie ustawy o re- 
gulacji pensyj urzędników nie nastąpi w jesieni. 


. 


—— 


, wslające 


Natomiast prowizorycznie będzie podwojony do- ` 


datek subsystencyjny urzędników czterech naj- 


niższych klas rargi, a podwyższony dodatek sub- | 


systencyjny urzędników wyższych klas rangi. 
Podwyższone zostaną także pensje prefesorów 
ezkół wyższych. 
cone 0 (0. /—1 (——ceęmsęt yt" "ANNA O WARAN 
Z lzby kandiowej | przemysłowgj. 
Lwów 13. września 1836 r. 


t Akcje (agi Kolej gal. Karola Ludwika po 200 z.* 
21750 do ‘50 Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 


gonów w Sanoku przedtam Lipińskiego po 506 koron = 
250 zł. w. a. 350— do 260 —. 

NM. Listy zastawne xa 100 zł.: Banku hipot. gal. 59), 
w. a. wylosował. z 10% prem. 11013 do 110-85. Banku 
hipot. gali 4*4% w. a. lo. w 50 lat 99:30 do 10050 
Banku hipot. gal. 4*|, w. a. losów w 80 lat. po 300 
koron 966) do 373) Banke krajowego 4% w. + 
lea. w 51 lat. 10050 do 10120. Banku krajowego 4% w. 
a, los. w 57 lat 97:50 do 98'20. Tow. kredyt galie. 
"T LUA t omiejs) 9789 do 9860. Tow kredyt. 
|) ziem. 4% los. w 41%, lat 9760 do 9830. Tow. 

edyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 9750 do 95-30. 

ii. Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
4, w. 2. 954) do 98:10. Bukow. funduszu propinacyj- 
nago 5% w. s. 10250 do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a IL em. 102— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego iu% w. a IL. am. 130— do 1u0'70. Pożyczek 
krajowej 6%, w. a. 105— do —'—. cożyczki kraj. 4! „'|, 
w. B lU0'— do —'—. Pożyczki kraj. 49, w. a. t roku 
1891 9%— do 97 70 Pożyczki kraj. ih pə 300 koron = 
100 zł. w. a. z roku 1593 97— do 9170. Pożyczki 4'h 
gminy miasta i.wowa 97— do 97 10. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 26— do 28—, Minsta 
Stanisławowa od 42* - do —— 

V. Monsty. Dukat ces 5641 do 571. 
od +50 do 960  Półimparjał 955 do Ruber 
ros. srebrny 1*20— do l'ab' —. Rubel rosyjski papierowy 
1:7. 0 do 19283) 103 warek niem. 58:50 do 19 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 18 września godz. 2 min. 10 


Napoleond'oi 


Akcje kred. 36'— Gai. obi. prop. 9710 
Alp'ny 86 60 Wied. losy == 
Kredyty węg. 402 — Akeje tyton. 16050 
Anglobanki 154 50 £*. Pos. kraj. 
Unjony 297 50 s r. 1893 97 10 
Lndwiki —— Elbethałe 279-50 
Nordbany —— Lknderbanki z252 — 
Lombardy 102 — Benta sł. węg. 122 20 
Losy tureckie 5010 Bankvereiny 26435 
Staatsbany 366 — Wspólna rentap. — — 
Czerniowieckie 288: — Rabin 128 75 
== 


FRZJDUNWII, HY LACANS 

dnia '8 wrześnis 1892 r 

BOTEL ŻURZA S. hr. Ecmorowski z Siebierozyc. 
M. Stcmany z Podola ros. M  Brykczyński s Pacykowa. 
M Zakrzewski z Czołhan. A. hr. Colonna-Walewski v Ki- 
jows. Dr. S, Stejowski, dr. 8. Brożyński z Tarnowa R. 
Lenartowicz z Kamionki Strum. T. Wojcieki z Krakowa, 
J. Klosterski, 8. Soukup z Drohowsża. 


Pa; 


NADESŁANE. 


Rękawiczki męskie angielskie 


już od 1 st. 60 ct. polecają: 


Rótpiowski | Krzyszkowski 


Lwów pl. Marjacki 1 6. 


obok Hotelu francuskiego. 


RA. Joaasz 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3, * 
kupuje i 2przedaie wszaixie papiory war. 


tczojowe, Icey i manety 99 majtańszęm 
kursie dziennym. 


PROMESY 


do olągnienia 1. października r. b. 


na losy regulacji Cisy po 3 zl. 25 et. wraz ze 
stemplem, 


Główna wygrana 200.000 koron. 
Przy zamówieniach s prow:noji mprasza się O dołącz - 
mie 20 ct. na portorjum. 
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zlo- 
senia na dwa dni przed ciągnieniem s powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być uE aE 


S HOTEL METROPOL -G3 


Nabywszy na własność hotel ten, z najwiętszym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadsę 
go obe:nie pod własnym ię i zawiadamiając równe- 
cześnie Szanownych P. Gości, Że ze spółki Heiela 

Jmerial ea e 

Polecając się i nadal łaskawym względem, pozestaję 

uniżonym sługą 


Krzysztof Janowicz 


właścicigl hotciu, kawiarni i restsuracji „Metropol 


we Lwowie, ul Pańska i. l 


1! Odróżniajcie prawdą od blagi 11 


dwa medale zasługi otrzymał $. W. Niemejewski sa 
wyrób anukomitych tutek niekłejonych | — Takiem 
znaczeniem Żadna fabryka tutek poszczycić sig 
nie może, poleca się również tutki klejone x præ- 
wdziwego papieru egipskiego. — Preszę żądać tutek 
Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia 


——— 


| Anna Szałkiewicz 


właś „icielka msgazynu mód (Lwów, ulica Akademicka 10) 
bawi od tygodaia w Paryżu celem zakupna 


świeżych towarów. 1852 1 3 


Şi 


Spscialista w chorobach żołądka, 
kiszak I wątroby 


Dr. Eagetinsz Kozierowski 


ordynuje od 9—10 rano i od 3-5 popołudniu 
ulica Kopernika l. 3. 1523 1—? 


Towarzystwo pawroźnicze w Radymno 


poleca liny manilowe sweg» wyrobu do nżytku przedsię- 
biorstw wiertniczych i pizemysłowyci 
Poświadczenie : Bchcdnica dnia 29. sierpnia 1896. 
Szanowne Towarzystwo powroźnióze 
Radymno. 
Poczynione w naszem przedsiębiorstwie próby lin 
manilowych wyrobu W. Panów wydały nadzwyczaj zado- 
rezultaty, przewyższsjąc siłą i wytrwałośsią 
wszystkie, jakie freni mielismy w użyciu. 
To t-ż z eałą przyjemnością wyrób W. PaRów, jako 
przewyższający zaletami zagraniczne wyroby, gotąso po- 
lecić możemy. Z poważaniem. 


W. Wolski ś R. Odrzywolski 


przedsiębierstwo wiertnicze w Schodniey. 


Damskie płaszcze angielskie 
wołniane impreznowane po 25 1 30 zł. 


poleca : 


Marcin Müller 


plao Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego). 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


ra Jaegera bieliznę normalną 


z fabryki W. Rengera 
sprzedaje podług cennika f.bryczuego 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki l. 3. 


n 


1) URITAS_ — I 


Drobne ogłoszenia, 
mocnik handlewy, zdolny, 


e 
F sprytny, fachowy w handlu farb 
i korzennym, znajdzie stałą posadą u 
O. T. Winckiera Syna Lwów; starsi 
mają pierwszeństwo. 673 


BULION dworski 


z drobiuidziezyzny, wyberay, ekstrakt 
Lieb ga, Extraktum-farvm, 1 kilo bu- 
lonu złr. 7 
połeca handel 


Śdwmieniecia rozmaite 
po 1%, centa od wyrszn. 


aźniec, wamnuy i tusze w Z8- 

kładzels kąpielowym Gronin 
* Nbi przy ulicy Akademickiej 1 10, 
(twaria codziennie od godz. 6. raao 
do wieczoram, zás w niedziele i święta 
ni gade. 6 rano do 3. po pcłudhiu. 
łaźnia dla pa ń każdego piątku od godz 
2. da T, wieczorem. 


poleca 


PASY DO MASZYN 


skórzana i gumowe. 
GURTY DO MASZYN 


Dia racjenałnege pieięgnowania net | zębów: 
specyficzne 


Dr. C. M. Fabera 


! Główne 


Austre- węg. Patent. Pedale na 
lek. przyb. ś.p. J. C. M. Ces. Maksymiliana itd. 


DZIENNIK POLSKI z dri» 19. Września 1898 r. 


stawach ówiatewych w Lendynie 
— w Paryżu 1878. 


miejsce rezeyłkiwWiedaln |. Baneramarkt 8. 


Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i perfumerjach, 
Tamże jest de nabycia: 
o. | k. uprz. Euoalyptus esenoja de ust Dr. C. M. Fahern. 


OOMDODOOODOCCA X 


Wyprawki 
Panienek i Chłopców$ 


udających się do zakładów naukowych, polecają 


M. Beyer i Spółka £ 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1. 


531 1-7 


1790 1—1 


Do bajcowania pszenicy 


przeciw śniaci 
polecam 


Bajcę Dupuja w pakietach 
xe dw użycia 


Siarczan miedzi 


z podaniem ilośsi wystarczającej na 100 kilogramów ziaraa, 


ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38. 


1674 1—? 


Dla Panów. 


k nopne zwykłe i napusz zana we wszyst- | 
kich szerckościach i gruboś iach. 


xx: 


Nader wainym wyna'azkiem jest mój e k. wył. uprz. galwa- 
nlozny uparat do samoużycin. Urzędownie tam badany aparat oddaje 


Władysław Bażant 


Lwów, nlica Halicka 1. 3. 


otel He'ropol. Pokoje wraz 
z Światłem, pościelą I usłu- 


CIOOOOOOOGOOADDODOCKKKX 


| RZEMYKI DO SZYCA PASÓW. 


Spinki, nity do spajan a pasów. 


Ia Gd SO ei. Miiosiecznie 20 zł. 


pza lea (oorelycznie wykształ. 
4 cony, z ałulszą pr.x yką poleca się 
Aal rya, 619 


Do sprzedania 


J«daa z najpiękniejszych realności 
Lwowa, położona prawie w śródmieściu 
ogrodem 1'/, morgowym przeszły, 
domem mieszkalnym o wielkich 10 


H pasó *. 

- Śrubki do ku' ków elewator wy'P. 
Tłuszcz d» konserwowania pasów. 
OLIWY DO MASZYN 
we mszystki h ga'unka*h. 
Oliw.arki do maszyn it. p. it. p. 


„kzda* p r. Chor saica 


k Hia pizknych ficusó w na sprzełaż 
s~ ta lo. Wiwłomość w administra:ji 
„ Płipnnika 4 


ŁO 
L 


j złody pomasenik haadlowy | rokcjach, stajnią, wozownią i oraażerją = mani P] 

| obezniny z robota piwuiezną po-| 1838 i widokiem na całe miasto. 1—3 

"thuv test zaras d> handla Mieczy- rL p 

ława M gifs w Bełzie. nm — — ———— A F i 
Brzoskwinie i Gruszki | | 1 


Cłażący, żonaty, lat 23 z drmów 
+2 pier -szorzędnych, poszukuje posady 
ua weś ia ordynarję za skromnem wy- 
nagrołzadiem od 1. p'ździernika. Fa- 
skawe sgłoszeuia Sysstusza G! u dnzorcy 
demi, ETU 


Świece kościelne 


woskowe 
poleca usjtaniej 


fabryka i blichownia wosku 


Fryderyka Schubutha 
Lwów, Rynek 45. 


ancel'stn netarjałry, katolik 


tyrolskie. 
Śliwki węgierskie 
poleca baudel 
ST. MARKIEWICZA 


we Lwow e. 
>) 


Wieszkhamia i uklepy 
po 1 cencia od wyrazu. 


pod Czarną 


rozsyła począwszy od 5. paźdzłe: - 
nika: sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące. 


Cenniki na żądanie franco 


? piękne pokoje fcoutowe od 1. paździer- 

nika ul. Kslec'a 9 A. 

U" Brajerewaka I. 15. Od 1.| 
paźdsiecnika na L piętrze 4 pokoja | 


jest də nabycia 
w handlu 


z długoletnią praktyką I nader ehlu-| z pajkozem, przedpokój, kuvhnia as 2 
tnemi  świade-twami, wydoskonalony piętrze 4 pokeje, przedpokój, kuchnia! ALOJZEGO HUBNERA 
w koncepcie i manipnlaeji wstelkieh| | g pokoje, przedpokój, kuehnia — 
tzyBności notarjatu, biegły w spisyna- wszyStko z dwoma wyeho- Lwów, Rynek 33. 
Liu aktów sepadkowzeh i adwokaturze Bliżaca wiademość w redakcji 


: dami. 
moszukuje zaras posady koneypienta. — Saigusa“ 
Wezwanis: „Koneypient* poste restaute | ” 
P zemyśl. 672 


m MM 
| aaie z £gzaminem państwowym 
teory2znie 


dwudziestolertuią praktyką lasową, 

i praktyezuie wykształoone, 
z dobrami świadectwami i rskemen lasją 
w wieku 40 lat, żonaty, poszukuje cdps- 
wiedniej posady zaraz lub od 1. paź: 
dziernika b r. Zgłossenia łaskawe puatj- 


wu'e przełożeństwo obszaru dworskiego 
w Niemirowie o. p. w miejsca 811 


ulisa Łyszakowska | 27. ZAKŁAD OGRODNICZY 


M. WOLIŃSKIEGO 
' 
JT KACZYŃSKIEGO 


we Lwowie, Sadownicka 13 
polega 
drzewa Í krzewy owocowo, drzewa 
i krzewy ozdobne, róża pienne 
i krzaczaste, flance Gzpuragów 
3-lotale do sadzenia jesiennego 
w na lepszym doborze odmiaa po 
cenach najniższych. 
Cenniki na każde żądanie gratis 
I franco. 


aran de wynającia za 25 xr. 
miesięc2n.'e s komfortem urządzone 
wielkie dwa petoje, ebszoraa nyia, tatai 
kuchnia | spiáarnla z praya:leżyteíeiami 
w part-rze i piętrach w kamienicy przy 
uliay Panieńskiej liosba 11 a) na dole, 
3 poło e wie'k e, ebszerna Ryła, tskaż 
kuchnia s przynałełytościami zs 30 złr.,! 
ersz stainia na 4 koa'e | wozownia; pig- 
kny ogiód 


Z ces. król. w aprzyw. fabryki 


REGENAARTA & RATKANNA 


we Freiwaldau 


zaa. król dostawców dl» anstro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘOZNIKI, CHUSTKI, ŚGIER XI 
j wszelkie inne wyroby 


poleca na/taniej handel 


JARE RBIEDLA 


we Lwowie. 1036 1—? 


czyli 
S tuka życia towarzyskiego 
NIEZBĘDNY PORADNIK 


trzecie wydanie powiększone 
MY3ZŁO Z DRU3U 


Towarsyskie zabawy. 
Zachowanie się przy stole. 
Pisanie listów. 


w domu i t. p. 


Kit ang elski i belgijsk: do kitewania 


MUCHOMOR 


1674 1—?! 


f 


4 


DOBREGO TONU 


najlepszej jakości, do korniszonów 
i konserw owocowych, pod gwa- 
rancją poleca handel 


Karola Bałłabana | 


we Lwowie. 


W koncesjonswanej szkole muzycznej 


KL. MARKIEWICZOWEJ 


roz, 0.zyna gS'ę xura nauki z dniem 
1. września w III oddziałach — tamże 
wielki wk fadl fortepianów po cenach 
umiarkowanych z gwarancją Sprzedaż | 
na raty. Wyjożyczalnis. I.wów, ulica 
Teanalua l. 8 II. piętro (pl au śm. Dusha), | 


T*YLILEO| 


W RESTAURACJI j 


dla rmałodyoch Panionek! 


Jak się stać miłą w towarzystwie 


nlica Trybuualska |. 13, dom własny, 
można doutać codziennie 6 godzinie 6, rano || 
MIG gorąca śniadania. TU 
CENNIK: 


Pieczeń wieprzowa z kapustą . 15 ct. 
Slekana płucka , . 3 Aio 
Eläezki. . p uo m 12 „ 
Nóżka elelęca z chrzanam . 10 „ 
Kiełbaska z chrzanem AG, 
Kawior . 15 a 


Obiad w abonamencie © . . 1 40 n 
Wszelkie napitki w najlepszych gatnnkach 


pe cenach najnmiarkowańszych; dla pewnoáci, 
ą £ mojej restanracji, dają edbiorcam 
anaczki. Najlepsze WINA po cenach najtań- 


szych, począwszy od 40 ct. litr. 
2 wysoklem poważaniem 
aftuła TFoepfer. 


Pożyczki hipoteczne | 


də 20.0 0 w górę na majątki tabnlarne, 
tndziaź domy mieezkalia wa  Lwowia, 
mogą być udzielone do 70 proseut war- 
tości pod korzystnymi warunkami, do 
zwrotu w 35—50 łat. Zgł szenia tylko p`- 
semne odbiera z grzeczności Wax NM. 
Hellerowa, u'. S:piehy '5 Posie 


dnietwo wykluczoue ; anonimy zostaną 
1738 1—1 


bez odpowiedzi. 


Jan Jarzyna 


jubiler i złotnik 
we Lwswle, plac Marjacki 


poleca 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 


ek:ch, złotych i srebrnych 


i prasowania i farbowania 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Stanisław Jana 


powrócił 
ordynuje od 3. do 5 
ul. Wałowa I. 27. 


4 


my na staniki, 


siki, $i lafroki itd, 
za 
1% 


ówna 


tkrojenia eułe 
e do fastrygo- 
WnLla rod gwra- 
dokładności, 
ylko za 10 zł. w 12 lekcjach 
gwarancj 
A 
à 


ję fi 
aszczyki, paleto 
rię do 
, 2 na żadani 
J 
a Weke 


ui Cuerasżezyzuy 5, row ul. Akse 


i 


jê 
kroju francuskiego, 


WAŻNE DLA PAŃ! 


Po umiarkowanej cenie na każd 


rzyjmu 


suknie 
m)ekiej 5, II. piętro, drzwi nr. 19 


wabia | wspróbo 
rancj? Dpajściślejszej 


miarę SPTZEJAJE £ 
wyucza slę pod 


b 
Bugen 


T 


Fabryka kapeluszy I cyilndró w 


NAFTUŁY TOBPFERA | g ntoni Kafka 


(przedtem A. Kożeloużet) 


wa Lwowie, Rynek 29, przechodnia ka- 
mieniea Andriolego, od st ony 00. Jezu- 
itów ul. Teatralna i2, — polaca na 88zen 
jesiowny kapelasze | oyllindry własnego 
wyrebu w najmodniejszych fasonach i ku- 
lorach po najprzystępniejszgch cenach 
jakoteż kapelu<ze i cylindry z fabryk Ha- 
biga i Plessa w Wiedniu w różnych kolo- 


rach i fasonach po 5 złr. Kapelusze 
miękkie „Loden“ z fabryki Pichlera 
w Gracu. Chapeau - Claque atłasowa po 


zł 5, 6 i3. Przyjmuje się e, liudry, ka- 
pelnsze męskie i damskie do odnawiania, 
1815 


— 


(Przedruk nie bydzia płacJay). 
OBWIESZCZENIE, 


JESIENNY JARMARK NA KONIE 
w Krakowie. 

W dniu 23. wrześni: 1896 rozpocznie 
się w Krakowie jesienny pięciodn owy 
jsrmark na konie szlichetne, gospodar 
skie i nłościańskie. 

J.rmarc na tonie szlachetne aodhy- 
wać się będzie w krytej ejażdźalni pvd 
Kapueynami, i na placu, a kouie znajdą 
pomies: zuuia w tejża ujeźdżłalni, tudz eż 
w stajniach irywatuych, w domach za- 
ezdnych i hote:ach. 

Dnia 25. vrz:śuia 1396 r. (piątek) 
otbedzie a'g głowny jarmark na k'nie 
włościańskie ua placu „Groble*, 


Magistrat stał. król m. Krakowa 
Ćnia 2, wrześsia 1894, 


Przew,borna w smaku | zapachu 
przez BUEZ v;rowadzsne 


| 


?natomite naługi w sslahleniu męzklem | wzmacnia espałe nerwy. 
Polecane przez lekarzy we wszystkich państwach. W kieszeni łatwe 
do noszeu a i wszędz e można je brić ze sobą  Pros,ekt ze ńwia- 
dectwami 10 ct. Aparat można sprowadzić jedynie od wybalazcy 


J. Augenfe!da 682 1? 
Elektryka i właściciela e. k. uprz. w Wiedniu, IX. Tiirkenstr. 4 


p» 


Pożyczki krajowej z roku 1663 


wypowiedzianej 


na 1. listopada r. b. wypłaca od 1. sierpnia r. b. bez żaduego 
potrącenia ał pari z kuponem bieżącym. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 


BANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 


poleca 


zbioru majowego: | kyżrąrosayła franko opłacono do 
1 kl. Cengs zł. 1.60 | każdej stacji pocztowej 4°], kilogr. 
S»uochong czarna 2.— w woreczku; 

„ Zbiór majowy 3.— | Portorieo . . , . . 9— u, k. —.90 
Kaysew czarna . .4— Quba grnbo ziarnista . 9.50 „ —.30 
Malango do Lond. 4.— Ceylon zielona . . .10— „ 1- 

> „ przednia . 10.40 „ 1.04 

Wyalawki berba- AN 3 a arnb. siarn. 10.75 „ 1.08 
a a „ perłowa . 10.75 „ 1.08 

Wyslewk! najlep- ae „LUdĆ T 
zzych herbat. .1.60 | Jawa słota ., . , . 10.75 „ 108 


gp Opakowania ule liczy się. Wg 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poczią 


| STCHARTgą? 


pe najniższych osuuob. 


ż 
» "4 | 
: 


Ceny hurtowmes pp. odsprzedającym, właścicielom hotell, 
restanratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Cena 6O ct. 


Po przesłaaiu przekszem pooztowym 


dt. Manieckiego i Spółki — Lwów, H tel 
rèa. 


tbajmuje: 
Wskusówki co do własnej osoby. 
Zachowanie sie wobec drugich. 
Robiznie znajomości. 
Zebrania towarzyskie. 
Uroczyste okresy życia. 
63 ot wya ła fran'n Drukaruia m 


HERBATY 


chlińaltie 
1, kl. ał 
. „Asaam - Pecco - Mandarin“ 
najprzedniejsza — 
. aTaszu" Perła Chin, żółto- kw. 44' 


a 
Nr. 2. „Jnntojczan Pecha* blało-kw. 4'— 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarua, mocna, . 3 2 
Sj La sapaebadi ai mło naurkot. . . 3*8U - - —— — — 
r „Congo*, familijna dobra . . 3: — SEA KŻ - Ą 
Nr. 6. „Proszek herbacisny* . . . 1:5 A Jee vs o $ à , zz sj + T aE aE aE 
Sr. 7. „Wysiewki* z najl. berbaty . 1-74 AN OTAOTA ATAATA ATATA AAAA aA 13 
Nr. 8. „Sonchoug", mało natkolyczna 36t eaaa E ea a e> EJENEJZZE WE 

poleca HANDEL Ę 


W" 


st. Markiewicza 


R. DITMAR WE LWOWIE 


uc Lwowie, w Rynku l. 42 


JANA MIORNTKA Dla unikniecia naśladownictwa, korek, kapsla 


Z = | 
zawiadamia : | ga u Te 
iż wyszły z fabryki palniki: Š | Z TEE b 
Fa B A Z AST 
1) ə s m IBe m 
íg] I R | N o lm 
jadłam żarowem Auera do LV. | 5 i 
. 2 i 1 świ ższając Jedyna niszawodna trucizna DC = 
wa wszystkich krajach uprzywilejowane, odznaczające się swoją in'enzywnością świetlną, przewyższające aa szczury, myszy domowe 4 polne <a sagal) niezrównanej dobroci wódka JE sy > 
światła Żaro re, gazowe i elektryczne. : $ > : EA T lśniąca biała Opzewyżsya wszystkie dotychózas w ty! pa WEE I ji nanej aovroci ł g Ets 4 
Przy umiejętnem obejściu, siatka wytrzymuje najmniej 100 Am Z ka 0 PM | elu uływanie. Działa trujge» tylko = cała flaszka 1 złr., J flaszki 50 ct. 5 
kopsumaje trzecią część nafty od innych równia s luych palników i nie wydaje wieik'ego E raea. 20 a gryzonie (glires) szezur, mysz, kró'i eż SE ` „ sE I 
Nadzaycza ny ten wynalazek daje się zastosować do wszystkich lamp z pałnikami 16 1% tp. dla ludzi i zwierząt domowych ja' < ga do nabycia w, handla 4: W 
liuiowymi Rynace jednak r piaśklniejsfej niezapalnej nafty i kosztuje godzina bardzo ładuego swiatla viae, kot, drób itp. mie ezkodliwz z WE . ; 
u gi j ; t o et SOE DEE Í, ( gol K x kd 
I cenia. Ą x A ha 04 |» kę ag wips (an E = gt emar d Iin 1600 4; 
ównież wyszły z fabryk! palniki: racht. i opakow ) uskuteozaia odwrotni = z JE = 
—. Z, pk - 2198 1— E HK we Lwowie, Batorego 2: ; 
Sklad 1 laberaterjum przetworów Ohnm WZ e : g 


SPIRTTUSOWE „SIMPLEX ason tommnm 


mag. farm. s i etykieta zaopatrzone są marką ochronną 
h plonykón ARCHES Ma Sl: i napisem 
. H s 1 1 G | z 
reżniące się e ya z (rio w obiegu Eory aa c b bez żadnych płomy was al. A a TABY: ; o _LEONARDÓWKAĆ ; 
ozrzewających, jak to wszystkie inue zagraniczne system, polly : iL. ej KĘ ite Aay 
„i F. "Nadto jest skład Da 8CZ01 nanon EEE TEST wzorami ró*norodnych lamp wiszących RO OP Ak W i m: a RE see 
i stołowych, najwykwintniejszych i najpospelitszych po nader umiarkowanych cenach. 3. Lepiankiewicz;j Raws Ruska, Sok: LKR HU UZO UW WE UT ŁZE UW U WZ ULA JE SE i 
Sarai A = a ak Tore SR ci a is ola sie zła zla tlo sh Sh uje ele ola ode cja słoje 
aworza: - JANnIERI. 


= O 
Z O O CE zr wz 


"=== ==" p | Jedno i i 
Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z 


gene 


Wydasea i odpowiedziaļuy za redakcję Adam Krajewski. 


ee mmm A 


